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Z D Z IS Ł A W  S T A H L

Verba magistri
Ma marginesie cyklów Romana Dmowskiego

Nazwisko Rom ana Dmowskiego zna
czy wiele w  miodem pokoleniu.

G łów ny twórca k ie runku  narodow e
go, św ietny realizator polskiej polityki 
zagranicznej w czasie w o jny  światowej 
i delegat n a  konferencję pokojową, zna
kom ity  pisarz, oraz inicjator Obozu 
Wielkiej Polski, ma D m ow ski dosyć t y 
tułów do sław y i szacunku, jako  postać 
historyczna, a dotąd głowa dużego 
Stronnictwa, dość ma w pływ ów  i w ła 
dzy nad  swoim obozem.

W szystko co pisze Dm owski m a u to
row aną drogę do um ysłów  młodych i 
serc, w y traw ne  pióro i m yśl sugestyw na 
na  po d a tn y  i urobiony tra l ia  m ateria  I. 
Młocie pokolenie z w iarą  i ufnością 
otwarło było swoje serca. Był to  cłar za
ufania  bezcenny, obarczający  ciężką 
odpowiedzialnością.

Kiedyś, naw iązu jąc  kon tak t z mło
dzieżą akadem icką  rozpalił ją  do siebie' 
w y traw n y  polityk  hasłam i nowej, sa
modzielnej twórczości. w ystąpieniem  
przeciw ta lm udyzm ow i i metodzie w y 
chowawczej i n  v  e r b a m a g i s t  r i, 
Po k i lku  la ty  zmienił zdanie i zapano
w ały  wszechwładnie, po dyk ta to rska  
v e r  b  a m a g  i stri.

O d  szeregu la t v e r b  a m a g i s t r i  
p rzem aw ia ją  w postaci a r tykułów , p u 
b likow anych cyk lam i w całej prasie 
S t r o n nictwa. A r tyku ły  te, choć pisane 
na  tem aty  pozornie oderw ane i ogólne, 
m a ją  sens w ybitn ie  ak tu a ln y  i zada
n ie m  ic h  j e s t  w y z n a c z y ć  k ierunek  p o l i 
tyki stronnictwa na kilka miesięcy, dać 
zastrzyk  myśli i idei w arstw om  k ierow 
niczym  obozu oraz młodzieży.

Jakież idee k ry ją  się w  tych  w yw o
dach sugestywnych i nieodpartych, bio
rących  we w ładanie  m łody um ysł czy
telnika? .

W  roku  1926 w lecie. w przededniu 
in ic ja ty w y  Obozu Wielkiej Polski 
ogłosił Roman Dm owski cykl faszys
towski. Były  to a r ty k u ły  przedstaw ia
jące faszyzm w7 świetle jasnem  i dcdat- 
niem. jako wielki renesans włoski, swie- 
cący p rzyk ładem  innym  narodom. A rty 
ku ły  te  p rzyczyniły  się w stopniu nie
m ałym  do popularności faszyzmu w 
w Polsce, szczególnie w7 miodem poko
leniu.

W  okresie gdy Hitler zbliżał się ku 
w ładzy  ‘i zdobył j ą  wreszcie w począt
kach  roku 1933 R. Dm owski w a r ty k u 
łach swoich przedstawił wyższość naro
dowego socjalizmu nad  p ły tk im  lasz\  z- 
meim, wskazał, że jest to głębszy p rąd  
odrodzenia cywilizacyjnego oraz, że dla 
przyszłości E u ropy  mieć będzie znacze
n i e  donioślejsze i bardziej pozytywne. 
Tego samego roku  w sierpniu ukazał się 
cykl. po tęp ia jący  ostatecznie dem okra
cję parlam entarną .

1 równo w rok później, czyli z koń
cem sierpnia br. 1934 opublikowała  
prasa Stronnictwa Narodowego cykl
anty -faszystow sko-hitlerowski D m ow 
skiego pt. „M ilitaryzacja polityk i . W 
artykułach tych  ostatnich autor potę
pia m etody rządzenia faszyzm u i naro
dowego socjalizm u, stwierdza zanik 
twórczości, zatam owanie pracy m yśli, 
brak poczucia prawa i w iele  innych  
podobnie smutnych rzeczy.

Równocześnie w ciągu tego samego 
okresu la t  k ilku  Dmowski w osob
n ych  se r ja ch  gospodarczych a r t y k u 
łów przep row adz ił  druzgocącą  k r y t y 
kę całego dotychczasowego u s tro ju  go
spodarczego, s tw ierdził  jego ostateczne 
bankruc tw o , przepow iedz ia ł  ka tas trofę , 
uznał, że wiele k ra jó w _ ja k  S tany  Zj. i 
A n g lja  z n a j du j ą  się w położeniu  bez 
w yjśc ia , a także  w położeniu bez wy j -  
ścia są n iek tó re  w ars tw y  społeczne, w 
szczególności t. zw. in te ligencja .

Ufna, n iek ry ty cz n a  umysłowość m ło 
dzieży długo chłonęła sugestywne v e r- 
b a  m a g i s t r i .  Entuz jazm ow ała  się 
m odnym  faszyzmem  i zachwycała 
zwycięskim  H itlerem , z m łodzieńczą 
beztroską p rzy jm o w ała  w p rzepow ied
niach Dm owskoego w y ro k i  śmierci iia 
sw oją  b iedną  przyszłość in te ligencką, 
dowiadywała  się pokornie, że  ̂ niema 
czego szukać na tym  bożym  świecie, 
Ha k tó ry m  w arto  było  żyć ty lko  c h y 
ba... w  ubiegiem, paskudnem  a  demo- 
liberalnem  stuleciu.

Od pewnego czasu zaznacza się 
Wszakże powolny ale stale pos tępu jący

zw rot w recepc ji  przez młode p o k o le 
nie tych  coraz now ych  a sprzecznych 
ze sobą idei. Zmienność szerzy dezor
ien tac ję  a wśród um ysłów  k r y ty c z n ie j - 
szych, sk łonnych  do konsekw enc ji  i 
ciągłości rodzi się samozachowawcza 
odporność na zygzak i i przeskoki.

O sta tn ie  a r ty k u ły  odegrać m usia ły  
w  tym  procesie rolę decydu jącą . M ło
dzieży, w k tó re j  w zbudzano en tuz jazm  
dla faszyzm u m ożna było  po pew nym  
czasie powiedzieć, że niemiecki na ro 
dow y socjalizm  jest Jepszy, bo m a swój 
p ro g ram  żydowski, ale młodzieży, k tó 
rej przez d ługie  la ta  w pa jano  p rz e k o 
nanie, że narodow e d y k ta tu ry  r a tu ją  
cyw ilizac ję  e u ro p e jsk ą  a d e m o k ra c ja  
p a r la m e n ta rn a  'jest gn ilną  pozostałoś
cią m inionych  czasów, młodzieży, k tó 
re j  dano znaczki i m u n d u ry ,  k tó rą  
uczono, że t rzeb a  .słuchać i m aszero
w ać a nie myśleć, m łodzieży, w śród 
k tó re j  z tego p u n k tu  w idzenia  p rze p ro 
wadzono już se lekcję  >— tru d n o  jest 
chyba od jednego zam achu  w y t łu m a 
czyć, że w szysko jes t  naodw ró t:  że d y 
k ta tu r y  narodow e są do niczego, że m i 
l i ta ry z a c ja  zab ija  twórczość, że więc 
trzeba  m u n d u ry  schować do szafy, a 
m ieczyki do szuflady, że trzeba  skoń
czyć z m aszerow aniem  a zacząć myśleć.

T em bardz ie j  t rudno  to uczynić  po 
ty lu  zw rotach ju ż  dokonanych, że czy
te ln icy  mogą powziąć c h y try  zam iar  
odczekania  p a ru  miesięcy, bo może 
znów powróci ku rs  na  d y k ta tu ry  i m ili
ta ryzac ję .  W szak b y w a ły  czasy, k iedy  
za pog lądy  zaw arte  w ostatn ich  a r t y 
ku łach  groziły  sądy  p a r ty jn e .

C yk le  R om ana  D m ow skiego  i cała 
jego znakom ita  działalność pub licys
tyczna  ostatnich lat  ki l ku zaw ie ra ła  w 
sobie je ś l i  chodzi o w p ływ  na  m ło

dzież k i lka  n iebezpiecznych  dla j e j  w y 
chow ania  właściwości.

N aprzód  to, że tem atem  rozw ażań  
Dmowskiego były  zwykle obce narody. 
Z tych  czy innych  p rzyczyn , dlatego, 
że go w tym  k ierunku  prowadziła  jego 
n iezw y k ła  znajom ość stosunków p a n u 
jący ch  w śród  obcych w łaśnie, czy z 
jak ichś  powodów tak tycznych , D m o w 
ski pisał głównie o tem  co się dzie je  za 
granicą, a naw e t  chcąc oświetlić p o ło 
żenie we w łasnym  k ra  ju  czynił  to za- 
pom ocą m nie j  lub  ba(rdziej w y ra ź n e j  
a na log ji  czy sugestj i  p rz y  om aw ianiu  
spraw  obcych. Ta zaś metoda w y traw na 
i sub te lna  w prow adzać  oiiusiała ten 
u jem n y  wychow aw czo skutek, że uczy
ła młodzież m yślen ia  o sp raw ach  w łas
nych  przez szkła z jaw isk  zachodzących 
gdzieindziej, odbierała bezpośredniość 
odczuw ania  i rozum ien ia  sp raw  o j 
czystych.

P ow tóre  p u b licy s tyka  D m owskiego 
z osta tn ich  lat  znacznie w ięce j  k r y ty 
kowała, obalała i w yw raca ła ,  niż tw o 
rzy ła  i s tawiała. T ak  sk ie ro w an y  by ł 
g łów ny  w ysiłek  p isarski, k r y ty k a  i 
n eg ac ja  u ruchom ia ły  na jw ię c e j  s ił  a u 
torskich, w y dobyw a ły  istotę ta len tu , 
czyn iły  pióro na jśw ie tn ie jszem  i a rg u  
m en ty  n a jb a rd z ie j  p rzekonyw a jąeemi. 
Działo się to może n ieśw iadom ie i 
w b re w  woli a u to ra ,  a le  u s tępy  m a lu 
jące  rozk ład  i upadek , zapow iada jące  
p rzew ro ty  i k a ta s t ro fy  na leża ły  zaw 
sze do najlepszych , na js i ln ie j  w rażały  
się w pamięć. Dlatego też w p ływ  tej 
pub licys tyk i p row adz ił  n ieraz  um ysły  
da le j  niż było  to zam iarem  au tora , do 
s k ra jn y c h  negaey j,  sprzecznych z d u 
chem k ie ru n k u  narodowego.

W reszcie po trzecie  — i w  tem  leży 
ta jem n ica  n iespodziew anych zw rotów  
i sprzeczności — a r ty k u ły  i cykle

D m owskiego, ro zw ija ją c  p ro g ra m y  i 
ideologje, są jednak  posunięciam i t a k 
tycznemu Pisze bowiem myśliciel i 
publicysta , a le  zarazem  p rzyw ódca  po 
lityczny nad a ją c y  ton tak tyce  bieżą
cej i do raźne j  swego obozu. Otóż tego 
oczywiście młodzież n ie  może zrozu
mieć i nie rozróżni pom iędzy poglądem  
i hasłem  tak tycznem , a głębszą ideą. 
W szystko m ie rzy  tą  samą m iarą , we 
wszystko chce szczerze wierzyć.

I po czwarte, w a rtyku łach  D m ow 
skiego z a w ie ra ją  się często uw agi i po
g lądy  po lityczne  w ypow iadane  p rzy  
om aw ianiu  spraw  obcych, oczywiście 
sprzeczne z prow adzoną przez  tego sa 
mego przyw ódcę po lityką  Stronnictw a 
N arodow ego w k ra ju .  Zbyt często za
chwalano f a k ty  oraz in s ty tu c je  u  ob
cych narodów , zw alczając  bezlitośnie 
analogiczne z jaw iska  w  k ra ju .

K iedy indz ie j  znów działo się nao d 
wrót.

O sta tn i  cykl D m ow skiego pt. „M ili
ta ryzac ja  polityki"  nie jest również po
zbaw iony  tak iego  m omentu. Oto a r t y 
k u ł  szósty pt. „C yw ilizac ja , państw o i 
p raw o" n iezw yk le  w ym ow nie, z pow o
łan iem  się n ą  w ie lką  t ra d y c ję  p raw n ą  
n iem ieckiego narodu, po tęp ia  H it le ra  
za to, że n ie  w prow adził  nowego u s tro 
ju  p raw nego  a natom iast ogłosił, że 
p raw em  jes t  jego woła. „Praw o jes t  
podstaw ą b y tu  pańs tw a  — czy tam y  — 
jeżeli się obala jedno prawo, trzeba 
dać n a  jego m iejsce inne. Inacze j  p a ń 
stwo p rzes ta je  b y ć  państw em , sta je się 
panów aniem  zorgan izow anej s iły  nad  
anarch izow aną  coraz b a rd z ie j  ludnoś
cią państw a, t rw a ją c e m  dopóty, dopóki 
się inna  siła nie zorganizuje, k tó ra  
to ponow nie obali".

C z y ta ją c  te a rc y t ra fn e  i głębokie 
uwagi, p rzec ie ram y  ze zdum ienia  oczy.

Traktat o mniejszościach narodowych
Bardzo silne w rażen ie  zarów no za

granicą  j a k  w k r a j u  zrobiło oświadcze
nie min. Becka w G enew ie  w  spraw ie  
t r a k ta tu  o m niejszościach narodow ych. 
Polska podkreśliła  przez w ystąp ien ie  
m in is tra  sp ra w  zagr. samodzielne i 
m ocars tw ow e swoje stanowisko. W ą t
pliwości n iek tó ry ch  sfer co do p ra w n e j  
s trony  całej sp ra w y  zostały  dostatecz
nie  i w y czerpu jąco  w y jaśn ione  przez 
szereg k om en ta rzy  w y b i tn y ch  z n a w 
ców p ra w a  m iędzynarodow ego, k t ó 
rych  tu  re fe row ać  nie bedziem y, gdyż 
są znane z p u b lik acy j  w  p ras ie  co
dziennej.

In te resu je  nas w te j chwili znacze
nie oświadczenia min. Becka z p u n k tu  
w idzenia  polityki w ew nętrzne j .  Jest 
ono p rzedew szvstk iem  dowodem  z u 
pe łne j  samodzielności po lityk i p o l 
skiej i j e j  na  wskroś n a r o d o w e g o

ch a rak te ru .  C h a ra k te ry s ty c zn ą  okoli
cznością towarzyszącą w ystąp ien iu  min. 
Becka było  stanow isko sfer i p rasy  ż y 
dowskiej. Żydzi zdradzili  ogromne za
n iepoko jen ie  z powodu oświadczenia 
min. Becka, a  p ra sa  żydow ska w Polsce 
dała  w yraz  obawom  co do następstw  
genewskiego k ro k u  Polski. Żadna z 
m niejszości w Polsce — prócz żydów 
— tego zdenerw ow ania  n ie  okazała. 
Jest to rzecz ch a ra k te ry s ty c z n a  d ow o
dzącą, że. w ystąpienie  min. Becka do
konane  zostało oczywiście n ie ty lk o  bez 
jak ie jko lw iek  w iedzy  i zgody żydów, 
ale w b r e w  i c h  n a  j i s t o t n i e  j -  
s z y m  i n t e r e s o m .

To też k ro k  min. Becka pow itany  
został jednom yśln ie  przez całe — bez 
p rzesady  — społeczeństwo z uznaniem. 
Dowodzi to z je d n e j  s trony  jednolic ie  
narodow ych  nas tro jó w  społeczeństwa,

z d ru g ie j  jes t  dowodem  że po li tyka  
zgodna z narodow ą i państw ow ą rac ją  
p rze łam u je  wszelkie różnice, jak ie  
dzielą op in ję  publiczną.

Ze sw o je j  s trony  n ie ty lko  w itam y  
posunięcie min. Becka jak o  n a jz u p e ł
n ie j  z g o d n e  z naszemi postulatam i, 
(czemu daliśm y n iedaw no w yraz  w 
cyk lu  a r ty k u łó w  pt. „K w estja  ż y d o w 
ska"), ale uw ażam y oprócz tego, że 
słuszność naszej koncepc ji  po lityczne j 
w yrażająca  się w dążnościach do zespo
lenia w szystk ich  elem entów  narodo- 
d owych pozosta jący  cli sztucznie w ró ż 
nych  obozach i p rze m aw ia ją cy c h  do 
siebie dotąd  rów nież  sztucznje obcym  
języ k iem  — z n a jd u je  po tw ierdzen ie  w  
decyz j i  min. Becka, rea lizu  jącego w te j  
i w  innych  sp raw ach  pe łny  n i e z a -  
p r z e c z u l  n y  p ro g ram  Polski n a r o 
dowej.

Od Wydawnictwa
Z niniejszym  numerem rozpoczyna

m y drugi etap „AKCJI NARO DO 
WEJ44.

P ierw szy półroczny okres „AKCJI 
NARODOW EJ44 pozw olił nam rozwi
nąć zasadniczy pogląd i zarówno ną 
ogólne problem y ideow o-polityczne, 
jak  i na bieżącą sytuację i zw iązane  
z nią potrzeby polityki obozu narodo
wego. Sym patja i popularność, jak ie  
zdobyła sobie w  tym  okresie w  społe
czeństw ie „AKCJA NARO DO W A44 
świadczą, że poglądy przez nas w yg ło 
szone znalazły podatny grunt i od
dźw ięk w  opinji publicznej, a szcze
gólnie w  szeregach obozu narodowego. 
Szereg w ypadków  w  życiu  politycz- 
nem Polski potw ierdziły  zaś całkowitą  
słuszność tycli poglądów.

Z dniem i  października br. przystę
pujem y do w ydaw ania „AKCJI N A 
RODOW EJ44 trzy razy w m iesiącu tj. 
każdego 1-ego, 10-ego i 20-ego dnia 
m iesiąca. Szczupłe środki finansow e  
nie pozw alają nam naragie na w yd a
w anie „AKCJI NARO DO W EJ44 jako  
tygodnika. Mamy jednak nadzieję, że 
pow zięte w  tym  kierunku zam iary bę
dą m ogły być niebawem  zrealizowane.

W  skład redakcji „AKCJI N A R O 
DOW EJ44 — z dniem 15 września br. 
wchodzą dr. Klaudjusz HRABYK, dr. 
M ieczysław PISZCŻKOWSKI, dr Zdzi

sław  STAHL i red, Stanisław  STA- 
RZEWSKI.

„AKCJA NARO DO W A ‘ w  tym  no
w ym  składzie redakcyjnym  pozostaje  
organem kierunku narodowego, rozw i
janego sam odzielnie przez młode poko
lenie, wyrazem  jego  tw órczej m yśli 
narodowo-państwowej.

A pelujem y do całego społeczeństw a  
polskiego o poparcie „A K C jł NARO 
DOW EJ44 w je j  w ysiłk u  nad odrodze
niem polskiej m yśli politycznej i z jed 
noczeniem  przy niej w szystk ich naj
lepszych sił Narodu Polskiego.

* A *

W drunkiem  powodzenia pisana jest 
jego  poczytność. Ta zaś zależy od sze
rokich warstw kulturalnego społeczeń
stwa. Apelujiąc o poparcie prosim y  
przedew szystkiem  o zam awianie pre
num eraty „AKCJI NARO DO W EJ44!. 
W arunki prenum eraty „AKCJI NA- 
D O W E J 44 są następujące:

M iesięcznie 0.50 zł., — kw artalnie  
1.50 zł — półrocznie 3.00 zł. — rocznie
6.00 zł. |

Cena egzem plarza pojedynczego  
20 gr.

„AKCJA INARODOW A4 jest do na
bycia w  w szystk ich m iejscach sprze
daży czasopism. Prenum eratę należy  
wpłacać w yłącznie na KONTO P.K.Ó.
504.250.

Prosim y w szystk ich  naszych C zytel

ników i Przyjaciół, aby szczególnie w  
najbliższym  okresie ,tj. w  ciągu paź
dziernika br. rozw inęli szeroką akcję  
propagandową w szeregach sw oich zna
jom ych i bliskich na rzecz zamawiania 
prenum eraty „AKCJI NARODOW EJ44.

A dm inistracja „AKCJI N A R O D O 
WEJ44 prześle na żądanie okazowe nu
m ery czasopisma pod wskazane adresy.

Prenum eratorowie, którzy zapłacili 
prenum eratę na starych warunkach  
będą otrzym yw ali pismo norm alnie do 
czasu, do którego prenumerata została  
wpłacona.

A A A

U legając życzeniom  i radom znacz
nej większości naszych C zytelników  
zm niejszam y z n in iejszym  numerem  
format „AKCJI NARO DO W EJ44. Po
jem ność czasopisma dzięki tej zm ianie  
uległa bardzo nieznacznej redukcji. Są
dzim y, że m owy format „AKCJI N A 
RODOWEJ'14 zostanie przez ogół C zy
telników  przyjęty  z uznaniem.

A *

Przy sposobności zwracam y się z proś
bą do tych  w szystk ich  osób, które ze
chcą udzielić nam sw ojej cennej 
w spółpracy — o nadsyłanie artykułów  
do „AKCJI NARODOW EJ*. Szczegó
łow ych 'informacyj w tej sprawie  
udziela pisem nie redakcja „AKCJI 
NARODOWEJ*4 (Lwów ul. św . Piotra 
6.). -

Czyż nie z tych  sam ych łam ów  p rasy  
S tronn ic tw a  poucza się system atyczn ie  
od lat ki lku,  że zagadnienie  u s t ro ju  w 
Polsce n ie  istn ieje , że n ie  w ar to  się 
n iem  zajm ow ać, bo m am y  k ry z y s  go
spodarczy, że k w e s t ja  tą  nilćogo nie 
obchodzi? Czyż to n ie  p rzedstaw iciele  
s tronn ic tw a , k tó re m u  R. D m ow ski 
przew odzi absenjtują się od p rac  nad  
refo rm ą  k o n s ty tu c j i  w  Sejm ie?  Czyż 
dążenia pozytyw ne w te j  dziedzinie 
R uchu  M łodych n ie  b y ły  ze s trony  
czynn ików  p a r ty jn e g o . k ie row n ic tw a  
stale para liżow ane  i t łum ione?

C hyba  n a ród  polski m a także  sw oją  
w iekow ą t ra d y c ję  p raw ną , k tó re j  nie 
godzi się poniew ierać , chyba  i n a rodo 
wi polskiemu grozi an a rc h ia  i cykliczne 
rew oluc je ,  jeś li  n ie  zostanie us ta lony  
porządek , o p a r ty  na  praw ie . A w sz a k 
że n ik t  pow ażnie  n ie  przypuszcza, że 
S tronnic tw o N arodow e p row adzi po li
tykę „zorganizowanej siły, k tó ra  to 
panow an ie  obali". Zwłaszcza dzisiaj, 
gdy  e x  c a t h e d r a ,  w  a r ty k u łac h  
swego przyw ódcy  ogłasza bankructw o 
m il i ta ry zac ji  obozu politycznego.

*  *  *

j a k i  jes t  istotny, ta k ty c z n y  sens. 
ostatniego cyk lu  R. Dmowskiego p. t. 
„M il ita ryzac ja  po lityk i"  ?,

O czyw iście  n ie  chodzi tu  o Mussoli- 
niego an i H itle ra ,  o k tó ry ch  w a r ty k u 
łach czytam y. Kto się zachw ycał fa 
szyzm em  przed  la ty  k ilku , a  n a ro d o 
w ym  socja lizm em  przed  k i lk u  m ie s ią 
cami, ten  ze s tanow iska  narodow ego 
n iem a pow odu dzis ia j po tęp iać  ich i 
s tw ierdzać  b a n k ru c tw o  oraz zan ik  
twórczości. K rw aw a  ro zp raw ą  H it le ra  
z na rodow ym  rad y k a lizm em  Roehm a 
nie w p łynę ła  b y n a jm n ie j  na  sądy 
Dmowskiego.

Dm owski w  gruncie  rzeczy  pisał o 
w łasnym  obozie i d la  w łasnego obozu. 
S tw ierdza ł  b a n k ru c tw o  m il i ta ry z a c j i  
w łasnego obozu i zw rócił  się k u  demo- 
k ra tyczno -l ibe ra lnem u  sk rzy d łu  w łas
nego obozu. Uczyni! to zaś dlatego, że 
po usamodzielnieniu się lwowsko-po- 
znańskiego R uchu  M łodych z pod z n a 
ku  Obozu W ie lk ie j  Polski, dokonało  
się z wiosną rów nież usamodzielnienie 
warszawskiego odłam u narodowo-rady- 
kalnego, ostatnio pa tronow anego  szcze
gólnie i pop ieranego  przez D m ow sk ie 
go. Chodziło więc o odcięcie się od m e
tod rozw iązanego przez ' w ładze O bozu 
narodow o-radykalnego . T a k ą  in te rp re 
ta c ję  a r ty k u łó w  o „m ili ta ryzac j i  po li
ty k i"  po tw ierdza  le k tu ra  poglądów, 
p łynących  z tego samego źródła, w  b ro 
szurze Tad. Bieleckiego pt. „W  szkole 
Dm owskiego", na str. 15.

M il i ta ryzac ja  po lityk i — po m ija ją c  
ju ż  k w e s t ję  po litycznego sensu i celo
wości — oczywiście nie może się po
wieść k ied y  rob iona  jes t  p rzez cy w i
lów, k tó rz y  w sw ojem  dług iem  życiu 
n iety lko  p rochu  nie pow ąchali , a le  n a 
wet pasem b rzucha  n igdy  nie  p rzec ią 
gnęli. Jed y n y m  j e j  owocem może być 
wówczas ogłupienie  i dem ora lizac ja  
ruchu  politycznego, p a ro d ja  w  postaci 
obozu d y k ta tu r y  myśli i a n a rch j i  
czynu.

*  A A

Położenie ruchu  m łodzieży p ro w a 
dzonego przez ty le  lat w  tak i  sposób 
,.i n v e  r b a m a g i s t r i "  mogłoby być 
n a p ra w d ę  tragiczne, pow iedzm y bez 
wyjścia. Nie może być zdrow ym  ruch 
m a ją c y  co ro k u  nowe, często sprzeczne 
hasła, coraz nową, różnorodną  ideolo- 
gję, zap a trzo n y  w coraz inne, obce 
w zory, k a rm io n y  ponurem i w iz jam i 
katas trof ,  b an k ru c tw , rozkładów , p r z e 
wrotów.

I b y łoby  tak iem  dzisiejsze położenie 
narodow ego rueliu  m łodych pokoleń, 
gdyby  obok tego co głosiły v e r b  a 
m a g i s t r i  n ie  było  w  nim  od począt
ku  własnej, samodzielnej treści. V e r -  
b a  m a g i s t r i  obudziły  j ą  czasem, 
czasem ośm ieliły  i sankc jonow ały , ale 
nie zdoła ły  zastąpić, p rzy tłum ić , ani 
ugasić.

N a jp łodn ie jsze  okaza ły  się te słowa 
Dmowskiego, któremi wzyw ał młode 
pokolenie, by  nie skostniało w  talm udyź- 
mie i n ie  szło i n  v e r b a  m a g i s t r i .  
Dziś n a ro d o w y  ru ch  m łodych f o r mu 
łuje własne myśli, tw orzy własne formy 
działania, to ru je  sobie własną drogę.
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M IECZYSŁAW  PISZCZKOWSKI

Literatura a Państwo
Państw o współczesne, czy to n a ro 

dow e j a k  w e  W łoszech i w  Niemczech, 
czy też socja lis tyczne  j a k  w  R osji  so
w ieck ie j,  s ta ra  się ob jąć  swemi zainte- 
sow aniam i całość życia ku ltu ra lnego , a 
więc także  dziedzinę twórczości l i te 
rack ie j .  Nic dziwnego, że i w  Polsce 
zadano sobie py tan ie :  jak i  byl, jak i  
jest obecnie i jak i  być  powinien stosu
nek  l i t e r a tu ry  do państw a?  P roblem  
ten  poruszy ł w  ty g o d n ik u  „ P i o n "  (R. 
II, 3) śp. A dam  S k w a r c z y  ń s k t ,  
w yw ołu jąc  dość żyw ą dyskusję , p rzer
w a n ą  zgonem  głównego polem isty.

Zagadnienie, postawione przez śp. 
S k w a r c z y ń s k i e g o ,  m a ty le  a sp e 
któw, iż może być  na jrozm aic ie j u jmo
w ane. W ielbiciele  sw obody  tw órcze j  
u z n a ją  za nonsens dy k to w a n ie  a r t y 
ście: j a k  i o czem (o państw ie , czy nie
0 państwie) pow in ien  pisać.

W szelkie norm y, w szelkie t e o r e ty 
zowanie  i wszelkie  w skazów ki nie 
osiągną tu  po zy ty w n y ch  rezulta tów . 
Wobec nieobliczalności sztuki — „ a l l e  
T h e o r i e  i s t  g r a  u".

Z d ru g ie j  s trony , rygoryśc i,  chętnie  
w y d a ją  s tanow cze nakazy , j a k  n iegdyś 
B o i l e a u  ze sw ą  zasadą  „e t u d  i e z 
l a  C o u r “. P edanc i daw nie js i ,  pseu- 
doklasycy , polecali koniecznie  studjo- 
wać dw ór k ró lew sk i;  na jzaw zię ts i  pe
danci współcześni, bolszewicy, p rz y 
k a z u ją  s tu d jo w ać  p r o le ta r ja t  i w a lkę  
klas.

G d y  A. S k  W a r c z y ń s k i  w y ty k a ł  
po lsk ie j  l i te ra tu rz e  współczesnej nie- 
spostrzeżenie f a k tu  odzyskania  państw a, 
to nie chodziło m u  o d o k try n e rsk ą  
skrajność. Nie by l dla niego ideałem 
an i zupe łny  l ibe ra lizm  czy l ibe r tyn izm  
lite rack i,  an i  też sk rępow an ie  l i t e r a tu 
r y  przez na rzucen ie  j e j  a k tu a ln y c h  te 
m atów  z życ ia  państw ow ego. N ie  będę 
tu  s treszczał w yw odów  S k w a r c z y ń 
s k i e g o  i a rgum en tów , k tó re  w y su 
wano w ciągu dyspu ty ,  spróbuję  z in 
n e j  s t ro n y  oświetlić s tosunek  l i te ra tu ry  
do zbiorowości, bo ta k  rozum iem  fo r
m ułę : l i t e r a tu r a  i państw o.

W p ły w  l i t e r a tu ry  na  społeczeństwo 
może b y ć  pośredn i i bezpośredni.  P o 
średn io  dzia ła  ona sam ym  fak tem  swe
go istn ienia , p ięknem , k tó re  tw orzy . 
B ezpośrednio  w p ły w a  l i t e r a tu ra  w  
sposób dw o jak i  n a  g rupę  narodow ą, 
z k tó re j  wyszła- Po p ierw sze : przez 
m nie j  lub  w ięce j  in tensyw ne  w ciąga
nie  zagadn ień  a k tu a ln y c h  do tem atyk i  
dziel literackich. Po drugie: przez
ksz ta łtow an ie  tak ic h  k o n c e p cy j  a r t y 
s tycznych, k tó re  u r a b i a ły b y  t y p  p sy 
chiczny, społecznie twórczy- T en  d rug i 
n u r t  o ddz ia ływ ań  sięga g łęb ie j  i t r w a 
lej, a le  też w ym aga  od a u to ra  w iększe j  
p ra c y  duchow ej.

*  *  *

Piśm iennic tw o polskie  zaczęło o d g ry 
w ać znaczn iejszą  rolę społeczną w e p o 
ce renesansu  i re fo rm ac ji .  Było ono 
p rzedew szystk iem  w y b i tn ie  n a u c z a ją 
ce. B i e r n a t  iz Lublina , R e  j, B i e l 
s k i ,  M o d r z e w s k i ,  O r z e c h o w 
s k i ,  G o ś l i c k i  oto zastęp p u b l icy 
stów, te o re ty k ó w  i ag ita to rów . D zieła  
ich, z w y ją tk iem  O r z e c h o w s k i e g o ,  
są naogół p rak ty czn e ,  a k tu a ln e  i b u 
du jące ,  a j e d n a k  w p ły w  ich b y ł  racze j  
n ik ły . Powodem  tego' fak tu , obok 
w ielu  innych  względów, b y ła  nie jedno
litość i n iepełność myśli r e fo rm a to r 
sk ie j  naszych  pisarzy. Nie w płynę li  
oni na  uform ow anie  a k t y w n e g o  
ty p u  psychicznego może dlatego, że 
ideały, k tó re  propagow ali ,  b y ły  często
kroć  sprzeczne ze sobą. p rzy tem  m ia 
ły  racze j  c h a ra k te r  pos tu la tów  m o ra l
nych, niż k o n k re tn y c h  pom ysłów  i 
o b se rw ac y j  na leżyc ie  uogólnionych. 
N a jw y d a tn ie js z ą  pod względem  re l i 
g i jnym , społecznym  i po litycznym  ok i -  
zała się działalność p isa rska  k o n t r re 
fo rm acji  ka to l ick ie j  z H o z j u s z e m
1 S k a r g ą  n a  czele.

L i te r a tu ra  s taropo lska  b y ła  o ty le  j e 
dnolita  i konsekw en tna , że pewien typ  
psych iczny  rozpow szechniła . Ale j a k i  
ty p ?  K u lm inu je  on w różnych  o d m ia 
nach  idea łu  „człowieka poczciwego". 
Ten  b a rd zo  swojski, siels ki ideał, 
w dzięk iem  poezji  oprom ieniony, przez 
R e j a  i K o c h a n o w s k i e g o  uw iecz
niony, przez Z b y l i t o w s k i c h ,  G a 
w i ń s k i e g o ,  M o r s z t y n a  i innych 
spopularyzow any, k ry l  w sobie — obok 
w ie lu  zalet — społeczną bierność i 
a b s ty n en c ję .  Nie bvło w tem  zd różno
ści, gdyż nie  od każdego p isarza  n a le 
ży w ym agać  w iz ji  hero izm u. Zło leży 
w tem. że l i te ra tu ra  staropolska, obok 
idea łu  cnotliwego i szczęśliwego w ie
śn iaka , n ie  s tw orzy ła  ty p ó w  b o h a te r 
skich.

Życie polskie  w  XVII w. fa lu je  p r z e 
ciw ieństw am i, znam iennem i dla ludzi 
baroku. O bserw ujem y tu^ ogromny roz
w ój kw ie ty z m u  ziem iańskiego, k o n 
t ra s tu ją c y  jask raw o  ze w span ia łem i 
w yczynam i ryce rsk iem i w n ieus tannych  
w ojnach . Pod bezpośredn im  w p ływ em  
p rzeżyć  w o jen n y ch  rozkw ita  u p isa rz y  
b a ro k o w y ch  ep ika  rycerska- Nieste ty , 
b r a k  w  n ie j  p las tycznych  i sugestyw 
ny ch  postaci boha te rsk ich , k tó re  m o 
g łyby  o ddz ia ływ ać  na p sych iką  zbio
rowości. „G o f r  e d “ T a s s a. pięknie 
przełożony przez Piotra  K o c h a n  o w-  
s k i e g o ,  nie zastąpi b r a k u  własnych, 
n a p r a w d ę  a r t y s t y c z n y c h  w cie
leń heroizmu.

Doniosłość narodow ą i społeczną od
z y sk u je  l i te r a tu ra  w  XVIII w ieku . Jest

to epoka p ra c y  od podstaw , epoka r e 
o rg an izu jąca  całe w ew netrzne  życie 
k ra ju .  L ite rac i  sp e łn ia ją  w n ie j  rolę 
pokaźną, j a k o  szerm ierze  nowoczesnych 
w yo b rażeń  i poży tecznych  zmian. K o~ 
n a r  s k  i, N a r u s z e w i c z ,  K r a s i c 
ki ,  K o ł ł ą t a j ,  S t a s z i c ,  N i e m c e 
w i c z  i in., to ogniw a łączące daw ną 
Rzeczpospolitą z K sięstw em  W a rs z a w - 
skiem, którego kul t urę  tak  ciekawie 
naszk icow ał W acław  B e r e n t  w  swem 
„O n e g d a j" .

Treść  p a te tyczną  duszy polsk ie j, w y 
doby tą  na  jaw przez niewolę, rozw iną ł 
na w ie lką  skale rom antyzm , na d a ją c  
je j  a k c e n ty  bohatersk ie . C okolw iek  
można powiedzieć o po litycznym  seu- 
sie obu powstań — one właśnie, na  tle 
p sych ik i  ro m an tyczne j  w yrosłe , b y ły  
dla na rodu  szkołą w ysiłku , o f ia ry  i 
rea ł iz a c y f  p rak ty czn y ch .  D la tego  też 
i dziś myśl polska zw raca  się n ie raz  
do rom antyzm u i do jego kon tynuato 
rów  luli p rzezw yc ięży  cieli: do N o r 
w i d a .  S i e n k i e w i c z a ,  W y s p i a  ń- 
s k  i e £ o, Ż e r o m s k i e g o .

W  lite ra tu rze  współczesnej, zwłasz-

ST A N ISŁ A W  STARZEW SK I

Jesteśm y św iadkam i t rw a jąceg o  od 
dłuższego czasu procesu, us iłu jącego  
rozw iązać trudności naszego życia 
współczesnego za pomocą naś ladow 
nictw a  i pow ierzchow nego analogizm u 
do tego wszystkiego, co dzie je  się w  in 
nych k ra jach , u naszych sąsiadów za
chodnich i wschodnich. Są u nas ludzie 
i całe u g ru p o w an ia  polityczne, k tó re  
pod  w p ływ em  pow iew ów  z południa , 
czy z-achodu ustaw iczn ie  p rze k sz ta łca 
ją  sw oje  p ro g ra m y  i zm ien ia ją  sw oje  
fo rm y  o rgan izacy jne ,  by  w  t e j  w ę 
drów ce od dem okrac j i  p rzez  faszyzm  
i gorące uw ie lb ien ie  dla h iszpańsk ie j  
d y k ta tu r y  uznać za osta tn i k r z y k  m o
dy  politycznej i społecznej hitleryzm. 
A gdy  to wszystko zawodzi, gdy nie 
przybliża  upragnionej władzy, bez sk ru 
pułów w raca ją  pod stare sz tandary  i do 
starych  haseł, zapom inając o tem, że 
niegdyś pierwsi głosili ich zmierzch i 
bankructw o.

Rów nie licznych zw olenn ików  m a ją  
hasła  i d o k t ry n y  głoszone i rea l izow a
ne u naszego wschodniego sąsiada- Roz
m aite  k o m un izu jące  o rgan izac je  pod 
rozm aitem i postaciam i u s i łu ją  uczynić  
kom unizm  podstaw ą sw o je j  dz ia ła lno 
ści polityczno-społeczne j, i na tę znow u 
modlę pragnę łyby  u rządzać  Polskę.

W  tych  w ęd rów kach  z a tra c a ją  za
rów no poszczególne jednostk i j a k  i 
cale u g rupow an ia  polityczne  swoje 
p i  og ram y  i hasła, będące  nie jedno  
k ro tn ie  cennym  dorobkiem  sam odziel
n e j  myśli po lityczne j i p rzek sz ta łca ją  
się w  d o k try n e rsk ie  zespoły, rozpa
d a jące  się siłą rzeczy na  coraz to 
m nie jsze  g rupk i,  oderw ane  od życia i 
rzeczywistości w łasnego k ra ju .

Szuka ją ,  p r z e ra b ia ją  i ł a ta ją  swoje 
p ro g ra m y  jedni dlatego, że ich hasła  
zb an k ru to w a ły ,  d ru d zy  zaś — pow odo
w ani żadza w ładzy, chcą się odegrać 
zapomocą now ych  im portow anych  h a 
seł.

Rzecz oczywista, że tego ro d za ju  po
stępow anie  nie da oczekiw anych r e z u l 
tatów. a soow oduje  up ad ek  ku l t u r y  p o 
litycznej, w y h o d u je  szkodliw y i n i e 
po trzeb n y  typ  pow ierzchow nego po l i 
ty k a  i dok try n e rn ,  p rzecen ia jącego  
ścisłość uogólnień teore tycznych , p o 
s ługu jącego  się jed n y m  schem atem  dla 
w y tłum aczen ia  rozm aitych  z jaw isk  we 
wszfystkich pańs tw ach  i narodach , z 
pierwszego lepszego f akt u  czyniącego 
prawo, lub w ą tp liw e j  wartości założe
nie  dla fan tas tycznych  n ie jed n o k ro tn ie  
ded u k cy j.

D o k try n e rs tw o  jest cechą c h a r a k te 
rystyczną  dla um ysłów  fana tycznych , 
zaślepionych je d n a  myślą, k tó ra  nie 
pozw ala  im zdobyć się na  ocenę k r y 
tyczną, i nie u m ie jących  skontro low ać 
swoicli poglądów, czy to z pow odu w r o 
dzonego lenistwa, czy też z pow odu 
defek tów  a p a ra tu  myślowego.

W  ostatn ich  czasach z jaw ia  się t y p  
d o k t r y n e r a ,  k tó ry  z k ręp u ją cy c h  
go fa łszyw ych  poglądów nie um ie się 
w yzw olić  nie dlatego, że jes t  u ro d z o 
nym  leniem, lub że nie dop isu je  mu 
a p a ra t  m yślow y, ale poniew aż został 
w y c h o w an y  w  a tm osferze b e z k ry ty c z 
ne j.  Tego ro d za ju  stosunki zapanow ały  
specja ln ie  w  tych o rgan izac jach  i u- 
g rupow an iach  po litycznych , k tó re  na 
gwałt zaczęły robić u siebie wodzów, 
żąda jąc  od swoich członków bezw zglę
dne j  w ia ry  i posłuszeństw a w  to w s z y 
stko. co ci „wodzowie" głoszą i piszą, 
chociażby b y ły  to oczywiste brednie .

W szystko  to razem  a n a rc h iz u je  n a 
szą m yśl polityczno-społeczną, otacza 
ją mgłami doktryn, a przecież w są
dach dotyczących z jaw isk  społeczno- 
po litycznych  pow inno decydow ać p rz e 
dew szystk iem  życie, d o k t ry n a  zaś m o
że ty lko  u ła tw ić  o r je n to w a n ie  się w 
fak tach .

Po li tyk  nie może w sw ej  działalności 
polegać na pow ierzchow nem  analogi- 
zowaniu. M yślenie przez a na log ję  jes t  
ty lko  wówczas możliwe, jeśli zbadam y

cza b u jn ie  ro z w ija ją c e j  się prozie  p o 
wieściowej, zaczyna pow ta rzać  się 
ob jaw  nieco podobny, j a k  w  p iśm ien 
ni ct wi e staropolsk iem . A utorow ie  d z i 
siejsi czerpią pełnenii garściam i z a k t u 
alności codziennej, fak daw nie j  mn o 
żyły się sa ty ry  i hymny, fraszki i ka
zania,  ody, w iersze  ulotne, b ro szu ry  
polemiczne itd., wszystko m ające  p ię t 
no w yb itn ie  okolicznościowe, podobnie  
dziś syp ią  się powieści i sz tuki obycza
jowe, s a ty ry  polityczne, faktom ontaże, 
repo r taże  etc., zw iązane jak n a jśc iś le j  
z dn i em bieżącym. Pomimo w ysokiego 
częstokroć a rtyzm u, doskonałe j f a k t u 
r y  i niepoślednich zalet stylu nie w y 
wi e r a j ą  one pow ażniejszego  w pływ u 
na  społeczeństwo, bo n i e  k  s z  t a 1 1 u- 
j ą  w s p ó ł c z e s n e g o  t y p u  p s y- 
c h i c z n e g A .  Na u pra wi ed I iw i en i e li - 
t e r a tu r y  m ożnaby  rzec, iż ma ona m o 
dnych k o n k u ren tó w  w kinie, w sporcie, 
w  rad jo fo n ji ,  n au k ach  technicznych, 
w szybkim  rozkwicie życia publiczne
go etc. M ożnabv też dodać, że l i t e r a t u
ra  współczesna nie osiągnęła jeszcze 
szczytowego punk t u  sw ej ewolucji. 
Nie m am y powodu przypuszczać, że

p rzy c z y n y  i p raw a  z jaw iska , a le  w tedy  
będz iem y  ju ż  rozum ow ali w  sposób i n 
d u k c y jn y  i d ed u k c y jn y ,  a  s tosu jąc  ten  
skom plikow any  system  rozw ażania , z 
pewnością nie będz iem y  chcieli ż y w 
cem i b ezk ry ty czn ie  przeszczepiać cu 
dzy dorobek  na nasz grunt.

Ale to co o b se rw u je m y  w naszem  
życiu  poliiyczno-społecznem  nie jes t  
częstokroć naw e t  pow ierzchow nem  
analogizow aniem , a  zw ycza jnem  n a ś la 
downictw em , u legan iem  p e w n e j  modzie 
po lityczne j.  Ci, k tó rz y  w ten  sposób p o 
s tępu ją . zapom ina ją  o tem, że naś ladow 
nictwo samo przez się n ie  je s t  dużą 
siłą w  społeczeństwie, i że p rze jaw ia  się 
w te d y  ty lko , k ied y  z n a jd u je  szczególne 
d la  siebie w aru n k i.  U grupow an ie  po
lityczne u lega jące  d o k try n e rs tw u  i n a 
śladow nic tw u, w k ra c za  na  drogę  k a ta 
s trofy  i rozk ładu , k tó ry  jes t  tem  szyb
szy i tem  w iększy, im dana  gr upa  jes t  
w iększa  i im poziom um ysłow y  j e j  
członków jes t  wyższy. W ówczas r o z 
b i ja  się ono z łatwością na g ru p y  niniej
sze: jednos tk i  o poglądach do siebie 
podobnych  łączą się i w sp ie ra ją  się 
w zajem nie . Budzą się równocześnie  p o 
g lądy  k ry tyczne , k tó re  każą  się bron ić  
iednostkom  k u l tu ra ln y m  i w yrob ionym

W prasie S. N- ogłoszono list prezesa K 1 u- 
b u S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  do 
pos. Ił. P i e s t r z y ń s k i e g o  z żądaniem 
złożenia m andatu  poselskiego i przypom nie
niem, że pos. P i e s t r z y ń s k i  zobowiązał 
się złożyć mandat,  o ile wystąpi z Klubu N aro
dowego.

Na temat m andatów poselskich pisaliśmy 
już  dawniej.  Tym razem chcemy je d n ak  usta
lić ostatecznie pewne fakty : i) pos. P i e-
s t r z y ń s k i  i inni młodzi posłowie weszli 
bądź z okręgów bądź z listy państwowej do 
Sejmu w y ł ą c z n i e  jako  r e p r e z e  n- 
t a ii c i b. O b o z u  W i e l k i e j  P o l s k i  i 
t y l k o  w tym charak te rze  kandydow ali;
2) różnica pomiędzy b .O. W. P. a Str. Narodo
wem była  już  w tym  czasie tak  silnie podkre
ślana przez n a j w y ż s z e  czynniki obozu 
narodowego, że fak t ten nieda się dzisiaj za
przeczyć; w łonie b. O. W. P. i młodych po
stów istniał nawet p ro jek t  utworzenia już 
dawniej osobnej f rakc ji  O. W. P. w Sejmie — 
po uprzedniem opuszczeniu oczywiście Klubu 
Narodowego; w urzędowym  re jestrze  se jm o
wym posłowie z b. O. W. P. podali swą przy
należność organizacyjną  nie do Str. Narodo
wego, ale do Obozu Wielkiej Polski i zawsze 
uważali się t y l k o  za jego przedstawicieli;
3) z chwilą, k iedy różnice pomiędzy Str. N a
rodowem a b. O. W .P. względnie II u e h e m 
M ło d y c h  czy Z w.  M ł o d y c h  N a r o- 
d o w c ó w  — tworzonymi pod auspicjami 
n a j w y ż s z y c h  czynników w obozie naro
dowym — doprowadziły  do secesji większoś
ci młodzieży ze Str. Nar., a w Sejmie do w y
stąpienia z Klubu Narodowego trzech posłów 
Solidaryzujących się z secesją — przestał ist
nieć daw ny  Klub Narodowy, k tó ry  był 
w s p ó l n y m  klubem  Str. Nar. i O. W. P. Ża
rów ua' zaś jedna  jak i d ruga  organizacja do 
Klubu Narodowego m iały j  e d n a k o w e  
p raw a; 4) zobowiązanie składane przez po
słów b. (5. W .P. na w ypadek w ystąpienia z 
Klubu Narodowego może być rozumiane t y ł 
k ó w  tem znaczeniu, że poseł Klubu Narodo
wego p rzynależny  bądź do Str. Nar. bądź do 
O. W. P. zmienił w ciągu kadencj i  p r z e k o- 
n a n i  a i opuścił szeregi sw oje j organizacji 
przechodząc do o b c e j ;  jeśli jednak  pos. P ie
strzyński p o z o s t a ł  w Z w i ą z k u  M ł o 
d y c h  N a r o d o w c ó w  utworzonym pod 
auspicjam i n a j w y ż s z y c h  czynników obo
zu narodowego po rozwiązaniu O. W. P.. jest 
nadal w i e r n y  p r o g r a m o w i  O. W. P. 
i w niczem n i e  z m i e n i ł  swoiclf p r z e  k o- 
n a ń, a jedyn ie  w ystąpił ze wspólnego Klubu 
Sejmowego ze względu na pogłębienie się róż
nic ze Str. Nar. — to niema dosłownie ż a d- 
n y c h  podstaw do wniosku, iż winien złożyć 
mandat.  Klub Narodowy stwor zony z człon
ków Str. Nar. i b. O. W. P. nie reprezentował 
o d r ę b n e j  organizacji politycznej, ale był 
sejm owym  k lubem  skupia jącym  przedstawi
cieli obu wspomnianych s a m o d z i e l n y c h  
organizacyj politycznych. M andaty  p iastowa
ne przez członków tego k lubu  n i e  b y ł y  i 
n i e  s ą  w ł a s n o ś c i ą  k l u b u ,  a le  poszcze
gólnych obu organizacyj politycznych w skład 
k lubu  wchodzących.

Stąd też pretens je  do zatrzym ania  lab złoże
nia m andatu  może mieć bądź Str. Narodowe 
do s w o i c h ,  bądź b. O. W. P. względnie or
ganizacje w jego miejsce powstałe do s w o- 
i c h członków.

skończy się na tak ich  dziełach kunsz tu  
literackiego, jak „M i n s t  o m o j  e j 
m a t k i i „W c i e u i u z a po m n i i - 
n e j o l s z  y  u y"  K a d e n  a, j ak 
..Z w a v j o w a u e m i a s t  o" W i k t o -  
r a, „ K o  i* d j a n i c li a m “ K r u c / -  
k o w s k i  e g o, „Z a z d r  o ś ć i m e - 
d y c y  n a" ( I li o r o m a ń s k  i e g o,
,.N o c e i cl n i e“ I) ą b r  o w s k i ej -  
Rzeczywistość Polski n iepodległej, dzi
sie jszej, coraz jaśn ie j  ry su ją c a  się w 
naszych oczach może i pow inna po r
wać ludzi u ta len tow anych  do tw o rze 
nia w izy j,  w k tó rych  w yrob iona  sz tuka  
p isarska  zespoli się z k reac jam i w ie l
kich indyw idualności, w ielkich poczy
nań i cnót — i w ielkich  zbrodni, po 
tężnych  ch a ra k te ró w  i trag icznych  za
ł amań.  wzniosłych idei i n ieodm iennej 
słabości człowieczej. W utw orach tego 
rodza ju  ta le n t  p isarsk i musi się łączyć 
z odkryw cza  śmiałością w yobraźni,  z 
dużym  rozum em, z obszerną w iedzą i 
z pew nym  poziomem m ora lnym  aut o
rów- T ak  p rz y n a jm n ie j  w y n ik a  z d o 
świadczeń h istorycznych .

Słyszy  się nieraz w ątpliw ości, czv  
wogóle jest potrzebne literackie opra-

politycznie  przed  zalewem  pow ierz 
chowności i naśladow nictw a.

N a r ó d ,  k t ó r y  c h c e  b y ć  m o c a r -  
s t w e m n i e  m o ż e  ż y ć  n a ś 1 a - 
d o w n i c t w e m  i p ły tk ą  m yślą  po li
tyczną  — musi w zbudzić w  sobie g łę 
bok i n u r t  w ł a s n e j  p o 1 i t  y  c z - 
n e j  i d e i. Nie będzie  ona ani h i t l e 
rowska, ani f rancuzka, ani sowiecka, a 
narodow a. Ale sam odzielna m yśl  n a 
rodow a nie jes t  rów noznaczna  z za
sk lep ien iem  się w w łasnym  świadku* 
M ają  c na uw adze  in teres  własnego 
narodu  i pańs tw a musi się ona ta k  
kształtować, by p rz y n a jm n ie j  zgodna 
b y ły  z is tn ie jącym  duchem  czasu. A j e 
śli jakiś- n a ród  po tra f i  w yczuć ducha 
nadchodzących  czasów, to wówczas zy
sk u je  p rzew agę  nad  innem i narodam i, 
s ta je  się ośrodkiem  n o w e j  epoki, ro z p o 
czyna okres m ocarstw ow ego rozw oju . 
W yczucie  je d n a k  ducha  czasu to nie 
jes t  pow ierzchow ne naśladow nictw o. 
To proces złożony, w y m a g a ją c y  duże j  
k u l tu  ry  i doświadczenia politycznego.

Po lityka  bowiem to rzecz w ielka, jes t  
ona sztuką i n a u k ą  zarazem , w ym aga 
głębokiej i szerokiej wiedzy, znajom o
ści m etod n aukow ych  i spec ja lnych  
uzdolnień zarów no obserw acy jno-ana-

Z w i ą z e k  M ł o d y c h  N a r o d o w- 
c ó w u p o w a ż n i ł  p o s .  P i e s t r z y  ń- 
s k i e g o d o z a t r z y m a n i  a 111 a n d a- 
t u. Nikt w te j  sprawie pozatem niema głosu. 
D ek la rac ja  zaś pos. Piestrzyńskiego złożona
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cow yw anie  w ie lk ich  zagadnień  i w y 
bitnych postaci? C zy  nie l epi ej  — i 
bezp ieczn ie j  — ogran iczyć  się do ludzi 
zwycza jnych, do izw. „małego cz łow ie 
ka"?  Zapewne, k ażd y  a r ty s ta  rządzi 
się w łasną  ochotą i wyczuciem  tego, na 
co go stać. Nie m-ożna_ m u narzucać  
skali ideow ej, nastro jów , tendency j.  
Tr udno  mu  n ak azać  w yko n y w an ie  
p rzew odnic tw a  ku ltu ra ln eg o  w n a r o 
dzie. Ale można m u daw ać  pew ne s u - 
g e s t j e. K ry ty k a  l iteracka  może i po
wili na w y tw arzać  ta k ą  a  t m o s f e  r  o. 
k tó ra  oddz ia ływ a łaby  na pow staw anie  
dziel  o doniosłej p roblem atyce, o z a s ię 
gu w iz jonersk im , dzieł, będących prz ?- 
jaw em  n a jg łębsze j  sam ow iedzy  k u l t u 
ra I ii ej na rod u. Śp. S k w a r c z y  ń s k i 
m iał zupe łną  rac ję ,  dowodząc, że u tw o 
ry  tego ty p u  są nam  konieczne. Jeśli 
ich b rak , to w ina  — o ile tu  wogóle o 
„w inie"  m ożna mówić — spada nie ty l 
ko na a rty s tów , a le  w p e w n e j  mierze 
i na k ry ty k ó w . Sądzę, iż należałoby 
rozszerzyć r a m y  dy sk u s ji  i s fo rm u ło 
wać ją :  „Literatura , K ry ty k a  i P a ń 
stwo".

li tycznych , j a k  i syntetyczno - tw ó r 
czych. W ym aga  ona rzetelnego w ysi ł
ku  umysłowego, a m e  p o w ie rzchow no
ści i m is tycznych  teo r j i .

Kto pragnie, by kra  jem k ierow ały  m ą
dre rządy, kto chce, by  jego narodowi, 
poszczęściło się w yczuć praw dziw ego 
ducha  czasu i w ysunąć  się na czoło in
nych  k ra jów , ten  nie może dopuścić dc 
tego-, by  jego kultu rę  polityczną t wo
rzyli demagodzy, doktrynerzy , powierz
chowni politycy. W p ły w y  tego rodzaju 
„polityków " osłabiają żywotność o b o 
zów7 politycznych, kierow nictw o ich 
przechodzi w ręce ludzi, k tó rzy  p ra w 
dziwki działalność polityczną przem ie
ni aj ą w intrygę lid) w gonitwę o w ła
dzę i to jedyn ie  w celu zdobycia korzy
ści m aterja lnych .

Tego rodza ju  demoralizacji politycz
nej trzeba przeciwstawić postulat w y 
kształcenia politycznego całego społe
czeństwa. a w  szczególności jego g rup  i 
jednostek kierowniczych, k tó re  p o t r a 
fią sobie uświadomić kim jesteśmy, ja 
ko czynnik  dziejowy, co składa się na 
nasz charak te r  narodow y i na  jakich 
podstaw ach m am y budow ać naszą p rzy 
szłość.

dawnemu Klubowi Narodowemu jest n ieak tu 
alną, gdyż d a w u y Klub Narodowy n i o 
i s i n i e j e .  Istn ie je  n a t o m i a s t  u  o  w v  Klub 
Stronnictwa Narodowego^ złożony w y ł ą c z- 
n i e z członków tegoż Stronnictwa.

Zwycięstwo polskich lotników
Do bardzo p rom iennych  m om entów  

w ub. m iesiącu zaliczyć na leży  zw y
cięstwo B a ja n a  i P łonczyńskiego  w 
G h a l łe n g e u  lotniczym, l e n  w ie lk i  s u k 
ces lo tn ictw a  polskiego, w k tó ry m  P o 
lacy za ję li  dwa p ierw sze  m ie jsca  d o 
wodzi n ie ty lko  olbrzym iego naszego 
postępu  w dziedzinie aw ia ty k i ,  a le  jes t  
wogóle dow odem  w zm acnian ia  się P o l
ski w  tak  t ru d n e j ,  a  tak  bardzo  w ażne j  
dziedzinie  naszego przyszłego zw ycię
stwa w w ojn ie. Nie więc też d z iw n e 
go, że społeczeństwo m iało sposobność

do zam anifestow ania  jedno li tych  uczuć 
radości i podziw u d la  w y s i łku  b o h a 
terskiego lo tnictwa polskiego i p o d 
k reś len ia  pe łne j  z ni em solidarności.

W yczyny7 tego ty p u  i tow arzysząca 
im re a k c ja  opinj i  pub licznej ma j ą  
wi elki e  znaczenie w ychow aw cze dla 
przyszłości życia narodow ego i p a ń 
stwowego. W okresie, k tó ry  wym aga 
potężnego w ysiłku  gospodarczego ze 
s tro n y  całego społeczeństwa, chwi le 
tak  jasne , jak ie  nam  p rzygotow ali  lo t 
nicy  są czynn ik iem  op tym izm u i w iary .

Po burzliwym sezonie politycznym
Wbrew ustalonym zw yczajom  ostat

ni letni sezon polityczny obfitował w. aż 
nadto  bogatą kronikę w yoadków . iNa 
czoło w ybiła  się tu śmierć H indenburga
i zw iązana z nią s tabilizacja pozycji 
H itlera w charakterze  głowy Kzeszy, 
dalej  -problem pak tu  wschodniego i cala 
m isterna zw iązana z tą  sp raw ą gra, 
szczególniej pom iędzy Polską a Francją , 
przyjęcie Rosji do Ligi Narodów i en u n 
c j ac j a  min. Becka w spraw ie t ra k ta tu  
o mniejszościach narodowych. W szyst
kie powyższe w ypadk i nad a ły  a tm osfe
rze polityki m iędzynarodow ej znamię 
niepokoju świadczącego o napięciu, j a 
kie panu  je obecnie w Europie.

Można śmiało zaryzykow ać  zdanie, że 
p rzyczyną  ostatnich zdarzeń jest fakt 
przesunięcia się w wielkiej części cię
żaru polityki m iędzynarodowej w E uro 
pie z zachodu na wschód. Zarówno pakt 
wschodni jak obecność Rosji w Lidze 
Narodów, jak  dalej ca ły  problem pol- 
skic-niemiecki, polsko-rosyjski, f rancus
ko-polski i francusko-rosyjski w ynika  
z tego, że p u n k t  ciężkości przewalił się 
ostatnio na  wschodnie k rańce  Europy. 
Stoi to  oczywiście w ścisłym zw iązku z 
problemami, k tóre  coraz groźniej w y ła 
n ia ją  się w naszych oczach na Dalekim  
Wschodzie. Zdenerwowanie, jakie da je  
się w yczuw ać  na  wszystkich odcinkach 
polityki europejskiej dowodzi, j a k  wiel
ką wagę p rzyw iązu je  się tu  do możli
wości, k tóre mogą niebaw em  wyniknąć.

W tej sy tuac ji  stanowisko i rola Pol
ski u rasta  do szczególnych i bardzo od

powiedzialnych rozmiarów. O p in ja  ob
serw uje  pilnie grę polityczną min. Becka 
i doskonale w czuw a się w doniosłość je
go poczynań. Trzeba przyznać, że s ta
nowisko opinji politycznej nab iera  pod 
wpływ em  polityki naszego ministra 
spraw  zagranicznych coraz więcej jed
nolitego charak te ru , co się tak  świetnie 
wyraziło  niedawno w jednomyślności 
po w ystąp ien iu  min. Becka w sprawie 
i rak ta tu  o mniejszościach. Dowodzi to 
dojrzałości politycznej społeczeństwa i 
jego wielkiego zmysłu państwowego.

jeżeli w n iek tórych  szczegółach, a 
przedewszystkiem  w spraw ie pak tu  
wschodniego zaznaczyła się n ieuzasad
niona opozycja przeciw polityce min. 
Becka i to po stronie tylko niektórych 
sfer Str. Narodowego — to fak t  ten 
t łum aczym y brakiem  należytej or jenta- 
cji tych  sfer co do odbyw ających  się 
właśnie przem ian w polityce europe j
skiej i konieczności ustabilizowania w 
związku z niemi pozycji Polski jako 
mocarstwa, k tóre  w ysuw a się na  czoło 
zagadnień i nie może dać  się zepchnąć 
na drugorzędne miejsce w przyszłym  
koncercie. Głosy opozycji są jednak 
znakomicie odosobnione i zn a jd u ją  d o 
stateczną odpraw ę w je j  w łasnych sze
regach.

Ogólny bilans w ypadków  św iadczy o 
doniosłości zdarzeń, k tóre  nadchodzą. 
Postulat jednom yślnej postaw y społe
czeństwa polskiego staje  się szczególnie 
p ilny  i ak tua lny .

O samodzielna myśl polityczna

Mandat posła Piestriyńskiego
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Nowa książką o ustroju
Zagadnienia ustrojowe w ypełn ia ją  od 

szeregu lat dużą  część zainteresowań 
społeczeństwa polskiego. Żywa d y sk u 
sja w tych  spraw ach jest uzasadniona z 
jednej strony przem ianam i zachodzą- 
cemi na odcinku ustro jowym  w innych 
państw ach, z drugiej zaś potrzebam i i 
aktualnością  problemu w Polsce.

Nie ulega wątpliwości, że jesteśmy 
jakgdyby  opóźnieni w procesie p rze 
mian ustrojowych w porównaniu  z in
nemi narodam i. Szereg fak tycznych  
zmian dokonano już w praw dzie  w p r a k 
tyce po r. J926, formalnie jednak  op ie 
ram y się ciągle na starej  konstytucji 
m arcowej z k tó re j  ducha  mało już co 
pozostało w naszem życiu. Ta sprzecz
ność pomiędzy p ra k ty k ą  a teorją  nie 
wpływa dodatnio na kształtow anie  się 
życia polskiego i możliwie rychłe  ich 
uzgodnienie jest bodaj  na jw ażnie jszym  
postulatem  w obecnej chwili. To też 
nietylko z żywein zainteresowaniem, ale 
i p rzy  czynnej, pozytyw nej postawie 
z naszej strony śledzimy przebieg pro
cesu ustrojowego, k tó ry  szczególnie po 
uchwaleniu  pro jek tu  konstytucyjnego w 
styczniu br. w yda je  się zbliżać ku czę
ściowemu bodaj załatw ieniu tej p ieką
cej. zasadniczej kwest ji.

Z żyw ą uw agą  przeczytaliśm y ostat
nio rozpraw ę d ra  | u 1 j  u  s z a  S a s  
W i s ł o c k i e g o  („W izja Wielkiej Pol
ski” — fragm enty  ustrojowe — W arsza 
w a 1934), w yraża jącą  — ja k  twierdzi 
au to r  — pewne dążenia ustrojowe wśród 
kierownictwa g rupy  warszaw skiej N a 
rodowych Radykałów , lecz nie stano
wiących „jeszcze oficjalnego i uznanego 
program u Obozu Ńarodowo-Radykal- 
nego w zakresie zagadnień ustrojo
w ych”.

Sam  fakt uznania zagadnienia ustro
jowego i p róba  zajęcia wobec niego 
konkretnego stanow iska jest, pcmyśl- 
nem zjaw iskiem  odbiegającem  daleko 
od znanej negatyw nej postaw y Stron 
nictw a Narodowego.

I stąd rozpraw a W i s ł o c k i e g o ,  a 
więc jednego z młodszych publicystów 
i teoretyków b. obozu narodowego znaj 
dującego się dziś poza Stronnictwem  
Narodowem zasługuje na uznanie. Jest 
dowodem, że nie wszyscy szczególnie 
młodzi narodow cy poddali się zakazowi 
m yślenia i rozw ija ją  ambicję twórczej 
myśli politycznej.

Nie trzeba w yjaśn iać , że W i s ł o c k i  
nie jest zwolennikiem ustroju derno- 
kratyczno-liberalnego. R eprezen tu je  on 
tendencję zasadniczych p rzem ian  ustro
jowych. w  ezem zbiega się z ideą w y ra 
żoną ostatnio w  obozie narodow ym  
głównie przez Zdzisława S t a h  1 a i R y 
szarda P i e s t r z y ń s k i e g o .  R ozpra
w a W i s ł o c k i e g o  jest poniekąd 
próbą syntezy wszystkich dotychczaso
wych poglądów w yrażanych  w kwestji 
ustro jow ej z tem, że autor usiłuje u jąć  
ją w ram y  konkretne p rzyna jm n ie j  w 
na jw ażnie jszych  dziedzinach konsty tu 
cyjnych . 1 w tem u jm ow aniu  p raktycz-  
nem napo tykam y  u  W i s ł o c k i e g o  
n a  bardzo tra fne  i na  m niej uda tne  roz
strzygnięcia.

K apita lnym  problemem rozw ażań in 
teresu jącej broszury  jest zagadnienie 
państw a narodowego i organizacji poli- 
tycz.nej Narodu Polskiego. W i s 1 o c k i  
uważa, że „państwo narodowe oznacza 
taki ustrój, w k tó rym  tylko Polacy mo
gą być obywatelam i państw a polskiego, 
przyczem  ua równi z Polakam i t ra k tu je  
się wszystkie odrębności szczepowe 
słowiańskie. W szyscy inni mogą być  
ty lko  przynależnym i albo poddanym i 
pańs tw a polskiego”.

Słuszna w zasadzie teza w ym aga jed 
nak  pewnego wyjaśnienia, o ile niema 
pozostać teorją, która mogłaby się n a 
wet odbić u jem nie  na przyszłości P o l
ski. gdyby  ją szablonowo zastosować w 
praktyce. T. z w. bowiem „odrębności 
szczepowe słowiańskie , o i le -p o d  ich 
nazw ą  uw ażać  także  ri.p. ukrainców, 
nie mogą być zawsze trak tow ane  „na 
rów ni” z Narodem Polskim, gdyż po
siadają już częściowo mocne poczucie 
odrębności byna jm n ie j  nie szczepowej, 
ale wręcz narodowej, s ta jąc  w kolizji 
z tendencjam i i interesami N arodu Pol
skiego. leśli więc zasada  pańs tw a  na- 
fodowtego w ujęciu W i s ł o c k i e g  o 
niema pozostać teorją  lub frazesem — 
należałoby ścieśnić pojęcie obyw ate l
stwa tegoż pańs tw a  do jeszcze węż 
szych granic niż to się stało w jego roz
prawie. Twierdzimy, że tak ie  rozw iąza
nie sp raw y mogłoby nas d z i s i a j  d o 
prow adzać do absurda lnych  sy tuacyj. 
Trzeba pam iętać , że h itlerow ska zasada 
wyłączności narodow ej w  Niemczech 
nie może być  dosłownie zastosowaną w 
Polsce, gdzie 30(l/'> mniejszości narodo
wych, w tem zaś 11°A> żydów, u trudn ia  
nam  w wielkiej mierze natychm iastowe 
zrealizowanie idei państw a narodow e
go. E w o 1 u c j  a dążności w tym  kie
runku  może w Polsce rozw ijać  się e ta 
pam i aż do czasu, k iedy  realizacja  peł
nej zasady państw a narodowego nie bę
dzie groziła głębokiemi i niebezpieczne- 
mi wstrząsami ze strony wew nętrznych, 
obcych i wrogich nam  sił.

Jeśli więc program  W i s ł o c k i e g o  
— zgodnie z tytułem , Jaki nada ł  autor 
swoim rozważaniom — rozum ieć w  dzi
siejszej sy tuac ji  jako  „wizję W ielkiej 
Polski” , to oczywiście nie można w y su 

nąć przeciwko niemu żadnych  zastrze
żeń. W r e a l n e  m. a w ięc jedynie w 
p r  a k t y  c z u c j polityce obowiązują- 
cem ujęciu — zastrzeżenia te w y n ik a ją  
same z siebie, a w prak tyce  u jaw niłyby  
się jako bardzo ostre powikłania.

Mniej  wątpliwości natom iast nasuwa 
problem organizacji politycznej Narodu 
Polskiego, jako władzy zwierzchniej w 
państwie narodowem. Już w7 'obecnej 
sytuacji możemy zrealizować u nas za
sadę, że Polacy posiadają  — jeśli nie 
wyłączność wł adzy — to w każdym  r a 
zie wyłączność decyz ji p rzy  d o r a d- 
c z y r n  współudziale innych elementów 
w Państw ie  stojących oczywiście na 
platform ie pozytyw nego współdziała
nia z tem  Państwami. Oparcie  w ładzy  
zwierzchniej o N aród  Polski, jego o rg a 
nizację polityczną będzie potężnym  
czynnikiem  a trak cy jn y m  właśnie dla 
słowiańskich odrębności szczepowych, 
k tó ry  pozwoli nam  w przyszłośc i 'z iden
ty fikow ać je z Narodem Polskim. I stąd 
zasada pro jektu W i s ł o c k i e g  o o 
utworzeniu Senatu Narodu Polskiego 
„składającego się z osób posiadających 
na jw yższy  stopień hierarchiczny w or
ganizacji Narodu Polskiego, p ia s tu ją 
cych godności senatorskie w zasadzie 
dożywotnio, a uzupełn iających  się w7 
drodze kooptacji”. nadaj e  się do rzeczo
wej dyskusji. W yda je  się nam, że ten
dencje nowej, m ające j  by ć  uchwalonej 
u s taw y  konsty tucy jne j  idą p r z y n a j 
mniej  częściowo w tym  kierunku.

Osobne uw agi poświęca autor słusz
nie problemowi zwierzchnika państw a 
polskiego. Nie n asuw ają  się nam  tu ta j  
ważniejsze k ry tyczne  uwagi. Idea wo
dza rozwinięta przez autora  nie budzi 
zastrzeżeń gdyby  nie niepotrzebne, ob
niżające poziom rozważań momenty 
na tu ry  personalnej w yznaczające rze
komych przyszłych wodzów narodo
wych. Ten jeden szczegół w rozprawie 
W i s 1 c c k i e g o charak te ryzu  je  ją  
ujem nie . gdyż wódz w nowoczesnem 
pojęciu nie rodzi się z broszur, ałe z ż y 
cia, k tóre  w yrzuca  go niespodziewanie, 
nieraz wbrew7 wszelkiemu porządkow i 
i rozsądkowi formalnemu. Nie w y k lu 
czając żadnej możliwości uw ażam y je d 
nak,  że wt interesie samej idei wodza 
należy un ikać  tego rodzaju  desygnowa
nia jego osoby, jak  to nieoględnie uczy
nił W i s ł o c k i  w swojej rozprawie.

Godząc się naw et z zasadą dożywot- 
n i ego charak te ru  urzędu "'zwierzchnika 
państw a polskiego m am  osobiście w ą t
pliwości co do' uw ag  W i s ł o c k i e g o  
dotyczących monarchii. W ypow iada się 
on jak o  jej raczej zwolennik. M onar
ch ia  choćby narodow a powołana obec
nie do życia — wbrew temu, co sądzi 
au to r  — zagroziłaby szybko idei zwierz- 
chnictwa Narodu Polskiego, w y s u w a 
jąc  z n a tu ry  rzeczy ideę suprem acji  d y 
nastycznej. l en jeden wzgląd nie po
zwala. nam  na sym patje  dla m onarchji  
p rzyna jm n ie j  w7 najb liższym  okresie 
historycznym, w k tó rym  organizacja

Narodu Polskiego i jego zwierzchnictwa 
w państw ie znajdow ać się będą jeszcze 
zaledwie w powijakach.

W i s ł o c k i  odrzuca teor ję o k rąże
niu ełit chociaż uzna je  konieczność jej 
odradzania  na zasadzie selekcji i  chce 
oprzeć — jak  już cytow aliśm y — orga
nizację polityczną Narodu na zasadzie 
kooptacji i dożywotności. Ten problem 
w ym agałby  szerszej dyskusji , k tórą  od
k ładam y na później. C hcem y t ut aj  je
dynie  zaznaczyć, że zasady, na których 
au tor  zamierza budowa ć  .organizację 
N arodu  niewątpliw ie grożą je j  skost
nieniem i przeobrażeniem  się —- j a k  to 
wTemy doskonale z historycznej p r a k ty 
ki — w7 rządy  nieodpowiedzialnej oli
garchii. Żadne teor je choćby najlogicz- 
niej zbudowane nie obalą odwiecznej 
słabości ludzkiej, k tó ra  czując się na 
stale nieodpowiedzialną nie lubi dzielić 
się w ładzą z tymi, k tó rzy  pozostali na 
dole i chętnie przemienia ją  w bezpra- 
w ie .

P ro jek ty  i uwagi au tora  „W  i z j i” 
na temat w ychow ania  narodowego, p ra 
worządności, a p a ra tu  sprawiedliwości 
(opartego na zasadzie kooptacji), adm i
nistracji i sam orządu — w yn ika ją  lo
gicznie z podstaw ow ych założeń W i- 
s ł o c k i e g o  i w ym aga łyby  tylko ko
rek to ry  w szczegółowej analizie.

Pragnęliśm y zaś zdać jedynie  sprawTę 
z ogólnych uwag, jakie w yraziła  nowa 
książka. Jest w7 niej sporo oryginalnych, 
widocznie przem yślanych  szczegółów7,

które zasługują  na uwagę, bo cha ra k te 
ry zu ją  tendencje  młodego pokolenia. Ży
cie dzisiejsze korygu je  bezustannie  n a 
sze poglądy, bo przechodzim y przez 
o k r e s  c i ą g ł y c h  d o ś w i a d c z e ń  
i p r ó b .  Nie można dlatego zbyt wiele 
uwagi poświęcać szczegółom, a trzeba 
raczej p ilnować zasadniczej linji, aby 
jej  w ferworze ścierających się prądów 
nie zatracić. R ozpraw a W i s ł o c k i e -  
g o przestrzega te j konieczności i praw 
dopodobnie główmie dlatego u jm u je  
niektóre  zagadnienia ja sk raw o  i napo- 
zór dziwacznie. Jest to jednak  tylko 
pancerz, k tó rym  młoda m yśl polityczna 
chroni się przed za tra tą  zasadniczego 
kierunku.

D la  objektywnego, realnego polityka 
istotnem w7 te j Sprawie jest u t rzy 
m anie głównych cech tego kierunku. 
I tu  stwierdzić możemy, że W i s ł o c k i  
reprezentu je  w swojej książce integral
ną, n o w o c z e s n ą  myśl narodową. 
N ada jąc  jej obrazowa piętno wizji pod
kreślił może mimowoli, może św iadomie, 
że w ysunąw szy  pewne zasady i hasła 
jak o  ideę, rozumie i u z n a j e  r e a -  
1 i m ż y c i a  n a r o d o w e g o .  W  ogniu 
walki będzie się realizowała idea n a 
p ł a s z c z y ź n i e  r z e c z y w i s t o ś c i  
p o l s k i e j ,  je j  zaś heroldowie i aposto
łowie nie spoczną , dopóki w izja i słowo 
nie s taną się w całości ciałem.

Zadanie to rozciągnie się na  długiej 
przestrzeni życia conajm niej współczes
nego nowego pokolenia polskiego.

Kompromitujące sprzeczności
Jecluein z najusilniejszych, a  równocześnie 

beznadzie jnych i na j trudn ie jszych  starań  ofi
c ja lne j prasy  Str. Narodowego jest p o k ryw a
nie różnic panujących  dzisiaj w tej organiza
cji, różnic na tu ry  z a s a d n i c z e j  i dotyczą
cej spraw  pierwszorzędnego znaczenia Starania 
te są bezowocne, gdyż ustawicznie zaznaczają 
się aż nadto nam acalne różnice w7 poglądach, 
m ające do tego cha rak te r  zwyczajnych 
s p r z e c z n o ś c i .

Aby nie być gołosłownymi cy tu jem y d wu 
głos prasy  Str. Narodowego w sprawie tak ka
pitalnego znaczenia jak wejścia Rosji do Ligi 
Narodów. Oto „G a z o t a W a r s z  a w s k a “ 
(z 19 września) w ar tyku le  pt. „Sowiety w Li
dze" określiła nas tępująco swoje stanowisko 
wobec tego faktu:

„Z punk tu  widzenia interesów polskich, 
przystąpienie Sowietów do Ligi Narodów na
leży powitać z zadowoleniem. Nasze stosun
ki z Rosją, uregulowane wieloma umowami 
dwilstronnemi, nab ie ra ją  coraz bardz ie j  
cha rak te ru  „dobrego i lojalnego sąsiedz
twa". Te bezpośrednie stosunki mogą przy-

obustrounej dobrej  woli wiele zyskać na 
trwałości i szczerości, jeśli oba państwa n a 
leżeć będą rlo Ligi Narodów.

Polska w u trw alen iu  pokojowych stosun
ków z Rosją widzi ważną dla siebie okolicz
ność. Antyrosy jsk ie  tendencje w polityce 
niektórych państw  nie mogą i nie powinny 
być a t ra k c ją  d la polityki polskiej. W n a
szym interesie jest u trzym anie  trwałego po
koju na wschodniej granicy, umożliwiają
cego nam spełnienie wielu zadań wewnę
trznych i u trw alenie należnej nam pozycji 
w świecie. Dlatego też wszystko, co ułatwia 
to zadanie, musimy uznać za fakt dla nas 
•pomyślny i pożądany".
Równocześnie „K u r  j  e r L w o w s k i“ 

(z 20 września) w a r ty k u le  pt. „Polska milcza
ła"  napisał w te j  sam ej sprawie:

„Liga Narodów nie powinna zostać obo
ję tn ą  wobec barbarzyńskiego tępienia uczuć 
religijnych, jakie uprawia państwo, które 
za chwilę stanie się j e j  członkiem.

Delegatem, k tóry zdobył się na ten męski 
protest przeciw an ty re lig ijne j  polityce So

wietów, nie był n iestety polski minister 
spraw  zagranicznych. Nie był nim p. Beck, 
mimo ż,e wśród na jbardz ie j  prześladow a
nych za przekonania  religijne w Rosji z n a j
d u ją  się katolicy i Polacy

Mówiono niegdyś o tró jcy  uciskanej przez 
przemoc: i rl and ja, Polska i Stolica Apostol
ska. Teraz z te j  T ró jcy  Stolica Św. w swym 
organie protestowała, bohaterska I r land ja  
protestowała głośno w Lidze. Polska jedynie 
milczała. Nie Polska je d n ak  była w tym 
dniu  przedstawicielem sumienia ludzkości". 
Jeżeli Polska miała być „przedstawicielem 

sumienia ludzkości" — Jak chce tego „K u r- 
j e r  L w o w s k i "  — powinna była wspólnie 
z delegatem Szwujcarji zgłosić sprzeciw i gło
sować przeciw Rosji. T e r t  i u m  n o n  d a- 
t u r.

Jakże jednak pogodzić to stanowisko „ K u r 
j e r a  L w o w s k i e j  o" z opinją  „G a z e t y 
W a r s z a w s k i e  j “, która chce zresztą n a 
der  słusznie „trwałości i szczerości" w stosun
kach polsko-rosyjskich i widzi ich wzmocnie
nie właśnie w fakcie wejścia Rosji do Ligi N a

rodów, dokąd „ K u r j e r  L w o w s k i "  nie 
chce j e j  wpuszczać.

Co ma oznaczać ten b i g o s  p o I i t y c z- 
n y nie w tem jednem  zresztą zagadnieniu, a 
w tym w ypadku  w jednem z na jdonioślej
szych dla polityki polskiej? I gdzież tu  jest 
owa jednomyślność, o k tó re j  z ulgą pisał sen. 
K o s k o w s k i  w „ K u r j e r z e  W a r- 
s z a w s k i m “ po uchwale t. zw. komitetu  po
litycznego Str. Narodowego w sprawach poli
tyki międzynarodowej. Kto jest właściwie 
ąsumieniem Str. Narodowego", że uży jem y 
słów „K u r  j  e r  a L w o w s k i e j  o" w tych 
ważnych sprawach?

W tym w ypadku  „ K u r i e r  L w o w s k  i" 
wyłam ał się (nie po raz pierwszy w ostatnich 
tygodniach) z linji,  ja k ą  nakazyw ano u góry 
Str. Narodowego. P owstaje  pytanie: kto bie 
rze odpowiedzialność za zygzaki tego organu 
i k o g o  w la ś c i w i e rep rezen tu je  o s t a t- 
n i o „K u r  j e r  L w o w s k i "  w sprawach po
litycznych? Czy też może Stronnictwo N aro
dowe posiada obecnie d w i e  sprzeczne poli
tyki, wśród k tórych  poczciwy obywatel może 
dowolnie wybierać.

NA MARGINESIE^

Agencja „ W s c h ó d "  ogłosiła w dniu  21 
września br. nas tępu jącą  inform ację:

„D ow iadujem y się, że dotychczasowy w i
ceprezes zarządu Dzielnicy Małopolski 
Wschodniej Stron. Narodowego dr. Jan  Pie- 
racki zgłosił ustąpienie z tego stanowiska, 
ja k  również, złożył m andat członka zarządu. 
W związku z tem, prezes Zarządu Dzielnicy 
senator Gląbiński zwołał nadzw yczajne po
siedzenie, na k tórem uchwalono jednogłoś
nie p rzy jąć  rezygnację adw. dr. Pieraekiego.

t  ak t powyższy wywołał zrozumiałe w ra 
żenie w kołach politycznych. K rążą wiado
mości o dużych tarc iach personalnych i p ro 
gramowych w łonie Stronnictwa N arodowe
go na terenie małopolskim".
N azaju trz  (22 września) „ K u r j e r  L w o w- 

s k  i" opatrzył powyższą wiadomość nas tępu
jącym  komentarzem przeznaczonym chyba, 
ja k  w ynika z treści — dla „rozrastających 
się" ale ciągle jeszcze naiwnych dzieci:

„W skutek te j  nota tk i zwróciliśmy się o 
w yjaśnienie  do p. D ra Pieraekiego, k tó ry  
oświadczył nam, że w istocie złożył swą re
zygnację z urzędu wiceprezesa Zarządu 
dzielnicowego Stron. Nar., w skutek nawału 
rozlicznych zajęć, w ywołanych rozrostem 
Stronnictwa, którym  nie jes t  w stanite podo
łać. Rezygnacja ta nie została dotychczas 
przyję ta .

Wiadomość w związku t  tem zamieszczo
na o dużych tarciach personalnych  i p rogra
mowych w łonie Str. Nur. na  te ren ie  mało
polskim zrodziła sit; w głowie korespondenta 
Agencji Wschód, k tóry widocznie na tym  te 
renie szuka obecnie sensucyj. Jak  te tarcia 
wyglądają , tego dowodzi najlepie j fakt, że 
Dr. P ieracki sp raw uje  nadal wszystkie inne 
czynności w Stronnictwie i nadal jest p re
zesem Kola Str. Nar. we Lwowie".
Bardzo „zapracowany" wiceprezes Str. N a

rodowego udzielił jednak m niej widocznie 
sfa tygowanemu prezesowi Rady Nadzorczej i 
f a k t y <■ z ń e iii u odpowiedzialnemu k ie row 
nikowi „K urje ra  Lwowskiego dr. J. P ieraekie- 
mu inform acyj conajm niej nieścisłych zarów
no co do gatunku  ciężaru obowiązków wice
prezesa Str. Narodowego, które bynajm nie j  
nie są ciężkie, ja k  i co do rzekomego rozrostu 
Stronnictwa, k tó ry  jest poważną przesadą o 
tyle  da jącą  się ścisłe udowodnić, że Str. N aro
dowe we Lwowie co dopiero poniosło porażkę 
w w yborach samorządowych; ten zaś właśnie 
rzekomy „rozrost" w ujęciu  b. wiceprezesa 
Str. Narodowego, a w rzeczywistości „ubytek"  
w świetle trzeźw ej oceny — stał się począt
kiem końca k ilku le tn ie j  zresztą zaledwie k a 
r ie r y  politycznej dr. J. Pieraekiego, usiłu ją
cego u k ryć  te  fak ty  zarówno przed sobą sa
mym ja k  i przed op in ją  publiczną.

Tegoż dnia (22 września) w prasie („Go
n i e c  W i e c z o r u  y “) ukazały  się oszerne 
kom entarze  oświetlające całą sprawę, z k tó 
rych dowiedzieliśmy się, że:

„Kulisy te j  całej spraw y są wręcz sensa
cy jne i świadczą o dalszych silnych tarciach 
wśród endecji Małopolski Wschodniej.

Pierwszym zwiastunem tych ta rć  było 
ustąpienie z redakcji  „K urje ra  Lwowskiego" 
i ze Stronnictwa przywódcy młodych na te 
renie Lwowa red.dr. K laudjusza H rabyka  
dale j  usunięcie, red. ilacz. K u r je ra  dr. W ła
dysława Świrskiego, ustąpienie sekretarza 
redakcji  red. Stanisława Starzewskiego 
wreszcie secesja z Klubu Parlam enta rnego  i 
ze Stronnictwa posła dr. Stahla, docenta 
Uniw ersyte tu  Jana Kazimierza, utworzenie 
k lubu  dyskusyjnego, grupującego obok sie
bie sym patyków nowoutworzonego Związku 
Młodych Narodowców wśród członków, któ-

Charakterystyczne przemiany
rego znaleźli się przyw ódcy młodzieży en 
deckiej, jak dr. W ładysław Babel de Frons- 
berg, mgr. Roman Załucki i t. d.

W m a ju  i kwietniu, w okresie p rzedw y
borczym do Rady M iejskiej we Lwowie, za
rysowały  się dalsze silne ta rc ia  wśród p rzy
wódców endecji  na  te ren ie  Małopolski 
Wschodniej.

Mecenas dr. Jan  Pieracki, wiceprezes Za
rządu Dzielnicowego i prezes Koła Lwow
skiego, wspólnie ze swoim przy jacie lem  i 
najbliższym współpracownikiem b. prof. dr. 
W ładysławem T arnaw skim  reprezentował 
nieustępliwy k ierunek , k tórego cały pro 
gram streszcza się jedynie w czterech sło
wach: ślepa opozycja dla sam ej ty lko opo
zycji!

Na innem bardz ie j umiarkowanem stano
wisku stanęli ksiądz arcybiskup  Teodoro
wie/, prof. sen. Gląbiński, dr. Longchamps 
i inni.

Stanowisko mec. Pieraekiego, k tó ry  rozpo
rządzał wielkim atutem „K urjerem  Lwow
skim", w k tó rym  dzierży dyk ta to rską  w ła
dzę, zwyciężyło a wynikiem tego była kom
pletna klęska S tronnictw a Narodowego w 
czasie wyborów samorządowych we Lwowie 
i Przemyślu.

Zirytowany tem mec. P ieracki już  w trzy 
dni po wyborach usunął z K u r je ra  redak to 
ra naczelnego dr. W ładysława Świrskiego, 
który  nie podzielał byna jm n ie j  poglądów 
mec. Pieraekiego. Ale to na nic się nie p rzy
dało i ferment rósł dalej.

Doszło wreszcie do tego, że w lipcu br. 
cały szereg zasłużonych działaczy i człon
ków7 dzielnicowego zarządu złożyło swe 
m andaty  na wypadek, o ileby clo pewnego z 
góry wyznaczonego czasu mec. P ieracki nie 
ustąpił z zarządu dzielnicowego.

Zarząd Stronnictwa z W arszawy próbował 
być m ediatorem , poseł Wierczak p rzy jeż 
dża! k ilkakro tn ie  do Lwowa, odbywając 
konferenc ję  z szeregiem działaczy endeckich 
we Lwowie i na prowincji ,  ale pomogło to 
ty lko tyle, co um arłem u kadzidło.

Szalę przeważyło ostatnie w ystąpienie b y 
łego ministra prof. Stanisława Grabskiego, 
k tó ry  w książce pt. „Trzeba szukać dróg 
wyjścia" otwarcie wystąpił przeciw t. zw7 
ślepej opozycji.

Mec. P ieracki nie m ając  przed sobą inne-

Niewiadomo w jak im  celu umieścił „ G ł o s  
N a r o d u  (z 29 sierpnia) a r ty k u ł  pt. „Czy to 
jest dobrze", w k tórym  zakwestionował celo
wość wydawania „Akcji Narodowej" a jako  
główny motyw te j  niecelowości podał to, „że 
n a jw y ż e j  zarobi fab ry k a  pap ieru  i częściowo 
agencje  gazeciarskie, w7 k tórych  re j  wodzą 
w Tarnopolu i innych miastach — żydzi. I tak  
się powtarza —pisze ..Głos Narodu" — w kół-

go wyjścia złożył m andat członka zarządu 
dzielnicowego i wiceprezesa tegoż, a prezes 
prof. Gląbiński, dr. Longchamps de Berier i 
inni cofnęli wobec tego swoją rezygnację.

W ten  sposób mec. dr. P ieracki wspólnie 
ze swoim przyjacie lem  prof. Tarnawskim 
przegrali  na całej linji.

Początkowo zanosiło się także na usunię
cie obu tych panów od wpływów w redakcji  
„K urje ra  Lwowskiego".

Wobec jednakże zabagnionych stosunków 
finansowych tego i tak  ledwie dyszącego już 
wydawnictwa, n ik t nie chciał się podjąć 
usunięcia bałaganu, k tó ry  tam zaprowadził 
mec. Pieracki.

Wobec tego mec. P ierack i w dalszym cią
gu pozostał na stanowisku prezesa Rady 
Nadzorczej wydawnictwa endeckiego z tem, 
że równocześnie szersze kom petencje  o trzy
mał redaktor  naczelny pisma Jan Matjasik, 
k tó ry  będzie równocześnie poddany kon tro 
li zarządu dzielnicowego".
,.G a z e t a P o 1 s k a“ (z 23 września) p rzy

niosła w powyższej sprawie nas tępujące  in
formacje:

„Mec. P ieracki złożył rezygnację na ręce 
son. Głąbińskiego prezesa zarządu Str. Na
rodowego. Sen. G ląbiński zwołał w tej spra
wie nadzw yczajne posiedzenie zarządu i r a 
zem z rezygnacją  mec. Pieraekiego, przedło
żył swoją dym is ję  ze stanowiska prezesa 
zarządu. Zarząd stronnictwa postanowił 
p rzy jąć  do wiadomości jedynie ty lko rezy
gnację mec. Pieraekiego, prosząc sen. G łą
bińskiego, aby na stanowisku swem nadal 
pozostał. Sen. G ląbiński zgodził się i dymisję 
wycofał.

Według k rążących  wiadomości ustąpienie 
mec. P ieraekiego nastąpiło z powądu tarć, 
k tóre  oddawna p an u ją  w Str. Narodowem 
we Lwowie. Mec. Pieracki zawładnął red ak 
cją „K urje ra  Lwowskiego" i tem sanien za 
czął decydować o k ie runku  polityki ende
cji. Po lityka ta spotkała  się z zastrzeżenia
mi. lecz pozycja mec. Pieraekiego, jako  d y 
k ta to ra  p a r t i i  i k ierownika „K urje ra  Lwow
skiego" była tak  silna, iż. niezadowoleni wo
leli raczej usuwać się, niż głośno k ry ty k o 
wać jego zarządzenia. Dopiero ostatnio 
przywódcy daw nej Cli. N. ja k  b. poseł Mą- 
czyński, ks. a rcybiskup Teodorowicz zdołali 
przekonać sen. Głąbińskiego, iż czas naj-

Rozczulająca troska
ko sta re  przysłowie: gdzie się dwóch bije, tam 
zw ykle trzeci żyd korzysta".

Jesteśmy rozczuleni tym  oryginalnym  p u n 
ktem  patrzenia. Aby go konsekwentn ie  zasto
sować w życiu, należałoby zwinąć wszystkie 
pisma w Polsce, aby  żydowska fabryka  p a 
pieru i żydowskie agencje nie mogły zarabiać. 
A może tak  „ G ł o s  N a r ó d  u" zacząłby od 
siebie? „Sprawa narodowa nic nie zyskuje  na

wyższy zmienić tak ty k ę  part.ji. Mec. Pierac- 
kiemu zarzucano, że jego ta k ty k a  spowodo
wała przegraną w w yborach samorządo
wych.

Z końcem czerwca b. członkowie Ch. N.— 
ja k  k rąż ą  pogłoski — zgłosili ustąpienie ze 
swoich stanowisk w Str. Narodowem, oświad
czając, iż dopóki mec. P ierack i prowadzić 
będzie stronnictwo, nie mogą w niem po
zostać. Pod naciskiem opozycji mec. Pierae- 
ki złożył na ręce sen. Głąbińskiego dymisję. 
Z tego można wnosić, że w endecji lwow
skiej zanosi się na wielkie zmiany, choć 
„K urje r  Lwowski" tłómaczy dym is ję  mec. 
Pieraekiego tylko przemęczeniem i nawałem 
p racy  zawodowej".
Możemy stwierdzić, że wszystkie powyższe 

inform acje (prócz drobnych  i nieścisłych 
szczegółów) są p r a w d z i w e  w brew  głoszo
nym komentarzom „ K u r j e r a  L w o w 
s k i e j  o". Należy również podkreślić, że re
zygnacja d ra  J. Pieraekiego niema cha rak te ru  
wyłącznie personalnego, ale sięga istotnie 
głębiej i dotyczy zasadniczych zagadnień po
l ityki Str. Narodowego w Wsch. Małopolsce, 
k tó ra  do te j  pory  błądzi po manowcach nie
odpowiedzialnych manewrów party jnych .

To też bardzo ogólnikowe i grzecznościowe 
oświadczenie sen. prof. Głąbińskiego w „K u- 
r j e r  z e  L w o w s k i m "  (z 26 września), z 
k tórego dowiedzieliśmy się z niemałem zdu
mieniem. ż e zarówno sen. Gląbiński ja k  i cały 
zarząd dzielnicowy Str. Nar. we Lwowie żywi 
rzekomo „pragnienie", aby dr. J. Pierack i po
został na stanowisku wiceprezesa — nie w pro
wadza żadnef zm iany w sytuacji.  Pozytywnie 
bowiem wiadomo, że zarówno sen. Gląbiński, 
j a k  już  b e z  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i 
w o ś c i  część poważnych działaczy i człon
ków zarzadu dzielnicowego Str. Nar. we Lwo
wie zgłosiła w lipcu br. istotnie dym is ję  ze 
swoich stanowisk uzależnia jąc  powrót w y- 
ł ą c z n i e  od ustąpienia d ra  J. Pieraekiego. 
Ten fakt nie da się zaprzeczyć i t y l k o  
w związku z tym faktem  ustąpił dr. J. P ie
racki. Rozumiemy mimo to motywy, dla k tó 
rych sen. prof. G ląbiński usiłu je  przywrócić 
ja k ie  tak ie  wrażenie nieistniejącego „pragnie
nia", k tórego w rzeczywistości n ik t jednak  
nie odczuwa: jest to jego ciężkim i nie
wdzięcznym obowiązkiem lojalnego prezesa 
organizacji.   _ _ - J -

tem", że „ G ł o s  N a r ó d  u ‘‘ wychodzi, bo j e 
go właściciel p. Burtan  i tak głosuje w k r a 
kowskiej Radzie M iejskie j za wyborem żyda— 
wiceprezydenta, ale za to nie zarobi fab ryka  
papieru  i agencja  gazeciarska, no i czytelnicy, 
którzy nie będą mieli sposobności czytać 
„Głosu N arodu" i psuć sobie przytem  nerwy. 
A zdrowie rodaków też jest przecie coś warte.

W połowie ub. miesiąca przedterm i
nowo zwolnionych zostało z Berezy K a r 
tuskiej kilkudziesięciu izolowanych 
działaczy b. O. N .R. P rasa  doniosła, że 
wszyscy zwolnieni wyglą-dają zdrowo 
aczkolwiek są przemęczeni pracą f i 
zyczną.

O właściwych jednak  nastro jach  
wśród zwolnionych nie posiadam y bliż
szych inform acyj. W  każd y m  razie mo-

Bereza Kartuska
żerny w yrazić  ty lko  p raw dziw e zado
wolenie. że zdecydowano zwolnienie 
izolowanych narodowców, o co apelo
waliśmy w jednym  z ostatnich num e
rów „Akcji N arodow ej” i spodziewamy 
się, że n iebaw em  opuści Berezę pozosta
ła tam  reszta działaczy b. O. N. R. i 
Sekcji Młodych Str. Narodowego. W y 
rażam y też nadzieję, że dalszy rozwój 
polityki młodego pokolenia narodowego

nie będzie kroczył plo drodze do tych
czasowych błędów, ale p rzy jm ie  taką  
treść i formę, k tóra  pozwoli na  stworze
nie i skonsolidowanie twórczego nowego 
obozu narodowo-państwowego, zgodne
go z właściwemi nastro jam i społeczeń
s tw a i potrzebam i w ew nętrznej i zew
nętrznej sy tuacji  Polski.
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Obrady Rady Stowarzyszenia Kupców i Przemysłowców Polskich
W dniu 8 września br. odbyło się w  Sali Sek

cyjnej Izby Przemysłowo-Handlowej we Lwo
wie, kwarta lne zebranie Rady Stow. Kupców 
i Przemysłowców Polskich Województw Połu
dniowo-Wschodnich. W zebraniu tem wzięli 
udział członkowie >Rady lwowscy prawie w 
komplecie, oraz delegaci Oddziałów w  Ja ro
sławiu i Drohobyczu.' Zebranie _ zagaił prezes 
Zarządu Głównego inż. dr. Bieńkowski przed
stawiając działalność Stowarzyszenia w okre
sie sprawozdawczym.

W w y b o r a c h  d o  R a d y  M i e j s k i e j  
Stow. wzięło udział przyłączając się do Bloku 
organizacyj gospodarczych i społecznych. 
W przyszłej Radzie miejskiej lwowskiej zasia
dać będzie 7-miu członków Stowarzyszenia, w 
szczególności Dr. Inż. Stanisław Bieńkowski, 
Dyr. Jan  Borysiewicz, Stanisław Borowski. 
Inż. Wit. Sulimirski, Dr. Zygmunt Rucker, J. 
Wozaczyński, Ks. Kanonik Żak.

O g ó l n o  P o l s k i e  T a r g i  F u t r z a r 
s k i e  w e  W i l n i e W  Stow. odbyło się kilka 
kon ferency j z delegatami Targów  Wileńskich 
na  k tórych przyjęto do wiadomości urządzenie 
stałych dorocznych Targów Futrzarskich we 
Wilnie i ustalono zasadę stałej współpracy. 
Z powodu zbyt spóźnionego zgłoszenia Targów 
nie można było w  roku bieżącym zgłosić zbio
rowego udziału lwowskich kuśnierzy w T ar
gach Wileńskich tem więcej, że co do czasu 
Targi te kolidowały z Targam i Wschodniemi 
we Lwowie. D la ustalenia stałej współpracy, 
Stowarzyszenie uzyskało w składzie Komitetu 
Targów Wileńskich miejsce jednego Delegata, 
na które wybrano właściciela składu futer p. 
Stanisława Stępkowicza.

T a r g i  W s c h o d n i e  w e  L w o w i e .  
Stowarzyszenie wyłoniło ze siebie Komitet T ar- 
gowy celem współdziałania z Zarządem Targów 
Wschodnich. Szczególnie członkowie Zjedno
czenia Lwowskiego Przemysłu Metalowego i 
Maszynowego, wzięli liczny udział w Targach 
Wschodnich na podstawie warunków ustalo
nych bezpośrednio z D yrekcją  Targów Wscho
dnich.

W y b o r y  d o  I z b y  ( P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w e j .  D la  przeprow adzenia wybo
rów do Izby, które się odbędą z końcem roku 
bieżącego. Stow. wyłoniło Komitet wyborczy 
sk ładający  się z dotychczasowych radców Izbv 
członków Stow. i przewodniczących poszcze
gólnych Sekcji. Komitet ma się porozumieć z 
innemi organizacjami gospodarczemi dla usta
lenia wspólnej listy.

R e f o r m a  u b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z 
n y c h .  Na podstawie szczegółowej dyskusji 
przeprowadzonej tak w Sekcji, handlowej jak  
i przemysłowej Zarząd przedłożył tak  Izbie 
Przemysłowo-Handlowej we Lwowie jakoteż 
Naczelnej Radzie Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
w Warszawie, obszerne opracowane i szczegó
łowo umotywowane wnioski co do reformy u- 
bezpieczeń społecznych, zmierzające do dosto
sowania kosztów ubezpieczenia, do możności 
pła tniczej społeczeństwa i uwzględniające 
w arunki p racy  tak warsztatów wytwórczych i 
handlowych jakoteż uzasadnione in teresy  ubez
pieczonych.

N o w e l i z a c j a  u s t a w y  o z w a l e  z a- 
n i u n i e u c z c i w e j  k o n k u r e n c j i .  
Stowarzyszenie przedłożyło wnioski zmierzające 
do jasnego sprecyzowania pojęcia nieuczciwej 
konkurencji w samej ustawie, dalej w kierunku 
powołania przy  stowarzyszeniach gospodar
czych komisji opinjodawczej, któreby dla Są
dów poszczególne wypadki kwalifikowały. 
Dalej Stow. wysunęło propozycję by stowa
rzyszeniem i związkom branżowym przyznano 
prawo występowania jako  strona powodowa. 
Przy Izbach Przem-Handlowych powinny być 
wprowadzone Komisje arbitrażowe dla spraw 
ochrony i  reorganizacji rynku.

H a n d e l  u 1 i c ź n y i d o m o k r ą ż n y .  Na 
podstawie uchwały  Sekcji Detajlistów przedło
żono Izbie Przemysłowo-Handlowej szczegółowo 
opracowane wnioski co do uregulowania handlu 
domokrążnego i ulicznego podług klasyfikacji 
poszczególnych artykułów.

S e k c j a  F i n a n s o w a .  Sekcja rozpatry
wała p rzy  współudziale delegatów innych SeK- 
cji sprawę reoganizacji kredytów tak dla prze 
mysłu ja k  i  handlu. Ustalono zasadę, że tworzo
ne przy Stow. organizacje wspólne jak np. Zje
dnoczenie Lwowskiego Przem. Metalowego i 
Maszynowego mogą występować wobec banków 
jako moralni gwaranci i dawać fachową ocenę 
tak  poszczególnych warsztatów pracy ja k  i 
poszczególnych transakcji.

S e k c j a  P r z e m y s ł o w a .  Sekcja Przem. 
pracowała głównie w kierunku ułatwienia zby
tu  zrzeszonym wytwórniom i potanienia zaku
pu surowców. Przemysł spożywczy pracował w 
ścisłym kontakcie z Komitetem Zbiorowych 
Zakupów Sekcji Detajlistów. Przem ysł metalo
w y i maszynowy złączył się w spółdzielnię z 
odpow. pod firmą Zjednoczenie Lwowskiego 
Przemysłu Metalowego i Maszynowego. Zjedno
czenie uzyskało już dla swych członków od 
szeregu firm opusty przy zakupie artykułów

technicznych i surowca na podstawie zbiorowej 
umowy. Ńa podstawie celowego badania ryn;\u 
zbytu ustalono szereg artykułów dotychczas 
sprowadzanych z zagranicy, k tó rych  w ykona
nia podjęły się zrzeszone wytwórnie.

S e k c j a  Z b i o r o w y c h  Z a ku p ó w roz
wijała .się bardzo dobrze i zapewniła zrzeszo
nemu handlowi spożywczemu zakupy z p ierw
szej ręki cukru, nabiału, mąki, ryżu i t. p. Ko
mitet rozbudowuje swą działalność na dalsze 
artykuły  prowadzone w sklepach detajlicznych. 
Do Stow . zgłosił swe przystąpienie C h r z e- 
ś c i j a ń s k i Z w i ą z e k  K u p c ó w  O p a 
ł o w y c h .  Związek ten sta ra  się na zasadzie 
zbiorowej umowy o zapewnienie swym człon
kom bezpośredniego taniego zakupu węgla i 
drewna opałowego'. S p ó ł d z i e l n i a  r y 
b a k ó w  z G d y n i  wniosła o współpracę w 
kierunku zorganizowania sprzedaży ryb mor
skich na terenie trzech województw południo
wo-wschodnich.

S e k c j a  O w o c a r s k a. Po k i lkukro tnych  
konferencjach ustalono zasadę pracy tej Sek
cji we formie spółdzielni pod firmą „Sady“ 
spółdzielnia owocarska i jarzynowa we Lwo
wie. Spółdzielnia ta  ma pracować w ścisłym 
porozumieniu z spółdzielną producentów owo
ców „Gentrozbyt".

Wobec pogłosek o przeniesieniu ze Lwowa 
W y d a w n i c t w a  K s i ą ż e k  S z k o l 
ił y c h, Stow. odnosło się z przedstawieniem do 
p. Prezydenta Drojanowskiego, Izby Przymy- 
słowo Handlowej i Izby Rękodzielniczej z rów
noczesną prośbą o przeciwdziałanie p rzen ie
sieniu te j  placówki gospodarczej ze Lwowa.

W szczegółowej dyskusji,  k tóra się wyłoniła 
nad sprawozdaniem Zarządu zabierali glos: pp. 
Rudzki, Dziekan M. Połaniecki, b. Prezes Dr. 
Jenner, RozumiJowski, Szklarczyk, Motak Mgr., 
Dr. Błeszyński. W dyskusji tej ustalono dalsze 
wskazówki dla p racy Stow. zm ierzające do pod
niesienia sprawności zorganizowanych warszta
tów pracy, i do dalszego zjednoczenia organi
zacyjnego. Sprawozdanie Zarządu jednom yśl
nie przyjęto.

Racica praw ny  Stow. Dr. Stanisław Olszewski 
przedstawił przepisy do p raw a przemysłowego 
zawarte w noweli do tej ustawy, a dotyczące 
organizacji Stowarzyszenia Rada zleciła Radcy 
prawnem u i zarządowi Stow. dostosowanie się 
do wymogów ustawy.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, Prezes 
Sto-w. zamknął obrady zapraszając zebranych 
na zebranie towarzyskie, które w miłym na
stroju przyczyniło się do ściślejszego zbliżenia 
się i zapoznania się członków Stowarzyszenia.

Walka z aferzystami
W ielka  a fe ra  ży ra rdow ska , k tó re j  

szczegóły znane są ju ż  społeczeństwu 
z p rasy  codziennej, odkry ła  bolesny 
wrzód. C ala  opin ja  publiczna przykla- 
snęła z likw idow an iu  na żyw em  ciele 
Polski a fe rzystów  zarów no zagran icz
nych j a k  i k ra jo w y c h .  P ew n a  część 
p rasy  us iłu je  z tego powodu upiec p ie 
czeń na rzecz radykalno-spo łeczne j 
propagandy , co oczywiście jes t  n o n 
sensem, gdyż a fe ry  z d a rz a ją  się w k a ż 
dym  ustro ju . Rzecz polega ną tem, ab y  
a fe ry  tak ie  b y ły  w y k ry w a n e ,  a  ich 
sp raw cy  p rzyk ładn ie  ka ran i.  W tym 
w y p a d k u  tak  się stało i to na leży  z a 
pisać na  p l u s  czynników  pow ołanych  
do tęp ien ia  złodziei dobra  p u b l iczn e 
go.

Równocześnie w ykry to  inne n a d u 

życia, z k tó ry c h  na  j  głośnie jszem  jes t  
a fe ra  pos. Idzikowskiego. I ten  f ra g 
m ent w ypadków  z dz iedziny  w alk i  z 
nadużyciam i na leży  do pom yślnych  
objaw ów . Jeśli co na leża łoby  ty lko w 
tych  spraw ach  dodać, to życzenie, ab y  
w a lk a  z ko ru p c ją ,  z nadużyciam i, z 
o k radan iem  dobra publicznego z n a la 
zła j a k  n a j ś z e r s z e  zastosowanie, 
ab y  rząd  sięgnął iodważnie do tych 
w s z y s t k i c h  zak am ark ó w  w sp ó ł
czesnego życia polskiego, k tó re  są 
wrzodem  w organizm ie społecznym. 
Pod ty m  w zględem  jest bardzo  wiele 
do zrobienia, a każda  a k c ja  w tym  k i e 
runku — rzetelnie i uczciwie poprow a
dzona — spotka  się z j e d n o m y ś l -  
n e m  poparc iem  całego społeczeństwa.

Z Teatrów 1 wowsKich
Teatr Wielki przed sezonem

W wywiadzie udzielonym komuś z prasy  
podczas pobytu  swego na Śląsku brac ia  Ada- 
mowicze powiedzieli, iż gdziekolwiek przyje-  
ch&łi, w Warszawie, Krakowie, Lwowie -- 
wszędzie pokazywano im w teatrze  kom edję  
V ulpiusa „ Z w y c i ę ż y ł e m  k r y z y  s“, m a
ją  też nadzieję u jrzeć  j ą  również i w K ato
wicach. Świadczy to może niezbyt korzystnie 
o orgańizotorach przy jęcia  sympatycznych 
zdobywców Atlan tyku , k tó rzy  nie zdobyli się 
na bardz ie j  urozmaicony program, ale dowo
dzi niezbicie powodzenia, ja k iem  w pewnym 
okresie, m nie jw ięce j dwa tygodnie temu 
sztuka węgierskiego au to ra  (może Fbdora?) u- 
k ry tego  pod nic nie mów iącym pseudonimem 
cieszyła się równocześnie na czterech p ie rw 
szych scenach Polski,

P rzyczyny  tego sukcesu n iewątpliwie szu
kać  należy naprzód w dużem poczuciu hum oru  
autora , zawiązującego z ta len tem  pomysło
wą in trygę, aby  j ą  w ostatnim akcie równie 
dowcipnie rozwiązać, potem zaś w owym spe
cyficznym nas tro ju  satyryczno - cyniczrtym, 
k tó ry  ch a rak te ryzu je  ta k  wielu współczesnych 
komedjppisarzy. Publiczność dzisiejsza ma tak  
mało szacunku dla własne j epoki, że niezwy
kle żywo i z uznaniem reag u je  na  każdy  atak  
l i te ra tu ry  pod adresem panu jących  stosunków, 
k tóre  j e j  n ie jednokro tn ie  dały  się porządnie 
we znaki.

Nie można je d n ak  powiedzieć, aby  cierp- 
kość sa ty ry  Yulpiusa by ła  zdrowa i budująca .  
Jedynym  człowiekiem um ie jącym  przełamać 
k ryzys i przemocą zdobyć sobie stanowisko i 
pieniądze okazuje  się oszust i łioclistapler, 
oszust coprawda młody, p rzys to jny  i wielce

sympatyczny, hochstapler z m usu i n iepoha
mowanego głodu pracy, ale fak tu  zasadniczego 
nie zmienia to bynajm nie j .  W dodatku — cała 
h is to rja  jest dopraw dy zbyt fantastyczna. Je
stem pewien, że gdybym  ja  naprzyk ład  za
pragnął pójść w ślady doktora  Wiesingera i 
pewnego pięknego poranku  wtargnąwszy, d a j 
m y na to, do Miejskiej Kom unalnej Kasy 
Oszczędności, (przy ulicy Wałowej), zasiadł 
p rzy  pierwszem leDSzem b iu rku  i rozpoczął na 
bezczelnego urzędowanie, zostałbym natych 
miast zdemaskowany przez pierwszego z b rze
gu „kolegę", a dy rek to r  zamiast uprzejmie 
k lepać mnie po ramieniu  i zapraszać na obiad, 
z miejsca zatelefonowałby po policję.

Zam knijm y je d n ak  oczy na wszystkie n ie
prawdopodobieństwa komedji. N i e w i a r  o- 
w i c z  „robi!" d ra  W iesengera tak  b raw u ro 
wo, że wolno nam chyba patrzeć przez palce 
na jego sprawki. Ostatecznie trudno  się m ar
twić, że ktoś przedsiębiorczy i mimo wszystko 
w głębi duszy uczciwy dał sobie radę w życiu. 
D ziury  w niebie nie będzie, jeżeli Jakieś za
kłady  przemysłowe f-y Kubiński od lat un ie
ruchomione rap tem  wznowią działalność z po
żytkiem dla społeczeństwa. Niech się też cie
szy L e 1 i w a, że dostała mu się M a t u s i  a- 
k ó w n a  za żonę. Nie będziemy mu je j  za
zdrościć. Świetnie zagrał prezesa banku  K r z e -  
m i e  ń s k i ,  a r ty s ta  o nieograniczonych zaiste 
możliwościach. Innym, a to B o n a c k i e j ,  
K o r d o w s k i e ni u. K a ń s k i e m u  i t. d. 
należą się gorące słowa uznania.

Bank został u rządzony  przez O. R e x a 
nowocześnie i ze smakiem.

Zbigniew Papp.

W S R O D  K S I Ą Ż E K
M ieczysław Piszczkowski: Przyczyny upad- 

:u Polski a chwila bieżąca. — Wydawnictwo 
O rganizacj i  Myśli Politycznej" — Lwów— 
Varszawa 1954 — Księgarnia Polska (Bernard 
’ołoniecki). >

Zanim omówimy szerzej pierwszą pubłika- 
ję  O rganizacji  Myśli Politycznej p ragniem y 
oraźnie zwrócić tu uwagę na j e j  ukazanie się. 
Rody uczony i w yb itny  k r y ty k  i publicysta 
. Mieczysław Piszczkowski w k ró tk im  ale 
ardzo treściwym i w yczerpu jącym  wykładzie 
charak teryzował istotne p rzyczyny  upadku  
'olski, op iera jąc  się tu  na  szkole Bobrzyń- 
kiego, ale i dorzucając  ze swej s trony szereg 
wietnych argum entów  w łasnych opartych na 
ader  w nikliw ym  w yniku  badań  szczególnie z 
ziedziny polskiej l i t e ra tu ry  politycznej z 
kresu  Rzeczypospolitej. Zagadnienie idei 
ańs tw owej i silnej organizacji  Państwa, jego 
iad/.y nab ie ra  właściwego znaczenia w oświe- 

leniu historycznem i w alnie wspomaga dąż- 
ości sk ierowane k u  wzmocnieniu tych  ele- 
lentów życia narodowego Polski. To też pu- 
l ikac ja  Piszczkowskiego poza swojemi w a
tram i naukow em i posiada doniosłe znacze- 
ie  ak tua lne  tem bardzie j,  że naw iązuje  do 
lieżącego okresu  Polski.

W świetle p ierw szej pub likac j i  zarysowuje 
ię w yraźnie  idea i program  Organizacji  My
li Politycznej. Stanowi dokum ent ewolucji, 
aką  szczęśliwie dokonu je  się w  Polsce w sze- 
egach młodego pokolenia, jes t  świadectwem 
drowych i słusznych jego ambicyj.  Szczerze 
ra tu lu jem y  zarówno autorowi ja k  i jego or- 
anizac ji świetnego pierwszego wystąpienia 
wydawniczego i w yrażam y  nadzieję, że wkrót- 
e pow itam y z równem uznaniem dalsze

(k. h.)

Tadeusz Bielecki: W szkole Dmowskiego —
Wspomnienia i uw agi — W arszawa 1954 
idbitka z Mvśli Narodowej.

Jeden z czołowych reprezentan tów  młodego 
lokolenia narodowego pozostający, ja k  dotąd, 
w szeregach Str. Narodowego uzasadnia swo- 
e obecne stanowisko i odpiera zarzuty. Mia- 
em osobiście sposobność omówić publikację  
lieleckiego w  jednym  z ostatnich numerów 
ygodnika „Czuwamy". Autor  usi łu je  p rzede
wszystkiem w ytłum aczyć tych, k tórzy  będąc 
r b. Obozie W ielk ie j Polski pogodzili swoj 
wiatopogląd z obecnym pobytem  w Str. Na- 
odowem. P ub likac ja  Bieleckiego ukazała  się 
irzed głośnym cyklem R. Dmowskiego o „Mi- 
i ta ryzac ji  polityki", k tó ry  uczynił pobyt obo- 
oweów w Str. Narodowem jeszcze bardz ie j 
lieźrozumiałym, niż dotąd. Beznadziejność 
brony na odcinku ideowo-programowym za

s tępuje  Bielecki p la tform ą en tuzjazm u i p rzy
wiązania do osoby R. Dmowskiego. Nie negu
jąc wielkiej wartości uczuciowych momentów 
w polityce trudno się je d n ak  zgodzić, aby* 
główną rac ją  polityki narodow ej był dodat
ni czy u je m n y  stosunek do tego czy innego 
choćby najwybitn ie jszego przewódcy narodo
wego. Głęboko wierzymy, że nie p ragnie  tego 
R. Dmowski. Nie chciałby tego również na- 
pewno i sam autor, ale w b rak u  silnych a rg u 
mentów sięgnął po najsłabsze. (KI. Hr.)

Ernest Kretschmer: „Ludzie genjalni". —
Przełożył Paweł LIulka-Laskowski. — Ze ^zbio
rem portretów. — W ydawnictwo „Dzwon".

Rola genjuszy ludzi w ybitnych  w kształ to
waniu się .s tosunków  społeczno-politycznych, 
w historji,  w naukach  i sztukach stanowi 
pierwszorzędny problem. Nic więc dziwnego, 
że w litera tu rze  naukow ej zarówno historycz
ne j  ja k  i psychologicznej poświęca się te j  
kw est j i  wiele miejsca. Oczywiście spotykam y 
się tu ta j  z rozmaitemi teorjami, częstokroć 
naw zajem  się w ykluczającemi, szczególnie j e 
żeli chodzi o wpływ ludzi gen ja lnvch  na prze
obrażenia społeczno-polityczne. Jedni są zda
nia, że genjusz s twarza sam z siebie wszystko 
(Carlyl w „Bohaterach"), ogół zaś w stosunku 
do nich jest m nie j  więcej bezwładną wielkoś
cią, natomiast inni ( jak np. Spencer) wypow ia
da ją  pogląd, że genjusz jest ty lko wynikiem 
otoczenia. Kiepski demokratyczni, p ragnący wi
dzieć wszystkich równym i nawet pod wzglę
dem psychicznym, w zaślepieniu stawia tezę, 
według k tó re j  genjusz bardzo mało przyczy
nia się do wielkich przewrotów w sferze 
sztuki i myśli.

Przytoczone pow yżej poglądy na społeczno- 
polityczne znaczenie ludzi genjalnyeh, ch a rak 
te ryzu ją  n ie ty lko wspomnianą ną  wstępie 
sprzeczność w ujm owaniu  zagadnienia przez 
naukę, ale i dobitnie podkreś la ją  potrzebę i 
konieczność dalszych usilnych w tym  k ie ru n 
ku badań. To też każda nowa pub likac ja  z te j 
dziedziny budzi zrozumiałe zainteresowanie 
n ie tylko historyków, badających  konkretne  
faktyV dziejowe, na k tórych  bodajże najwybit-  
n iej w yciskają  swe piętno ludzie genjalni, 
ale i szerokich kół ludzi in te resu jących  się i 
oddających  się działalności społeczno-poli
tycznej.

Z powyższych względów sta je  się rzeczą 
zrozumiałą zainteresowanie, ja k ie  wzbudziła 
książka Ernesta Kretschmera, prof. neurolo- 
gji i psyehologji na uniwersytecie  w M arbu r
gu, za ty tu łowana „Ludzie genjalni",  k tó ra  nie

dawno ukazała się w polskim przekładzie 
P aw ła Llułki-I.askowskiego.

Kretschmer jest twórcą ogólnej teorj i  o 
uzdolnieniach i konsty tuc ji  psycho-fizycznej 
człowieka i książka jego jest rodzajem frag 
mentu, względnie szczególnego zastosowania 
te j  teo rj i  do problem u genjalności. Jeżeli cho
dzi o defin icję  genjalności, to w porównaniu 
z dawneini określeniami, nie ma tu  nic nowe
go. Na podkreślenie zasługuje podział na  gen iu 
szów „konjukturalnych",  będących n ie jako 
przypadkową em anacją  potężnych procesów 
społecznych (rozmaici wodzowie), oraz ge
niuszów prawdziwych, wydobyw ających  nowe 
czynniki w życiu spotecznem, w nauce i sztu
ce n ie jednokro tn ie  w brew  panu jącym  im 
spółcześnie prądom kulturalno-społecznym. 
K retschmer za jm u je  się przedewszystkiem ty 
mi drugimi. Specjalny rozdział poświęca autor 
dziś tak  ak tua lne j  Iłwestji wpływu rasy  na 
genjalność. Autor posługuje się niezwykle bo
gatą i c iekawą argum entac ją ,  co czyni książ
kę bardzo interesującą.

Oczywiście są i pewne „ale", zwłaszcza, j e 
żeli chodzi o przyk łady  zarówno w tekście, 
j a k  i w zbiorze portretów. Autor niemal w y
łącznie cy*tuje p rzyk łady  z k u l tu ry  niemiec
kiej,  z innych  natomiast k u l tu r  narodowych 
przytacza m ate r ja l  bardzo skąpy. N. p. ze 
Słowian przytoczony jest ty lko Dostojewski.

Książka K retschm era nie rozwiązuje w spo
sób zdecydowany i ostateczny istoty i roli ge
njalności. Przeciwnie, m am y wrażenie, że wy- 
wywola ona, a w szczególności licznie w niej 
wyrażone hipotezy* i przypuszczenia, ożywioną 
dyskusję  i zastrzeżenia fachowców z te j  dzie
dziny (Sta.)

Axel Munthe: ,,Czerwony Krzyż i Żelazny 
Krzyż“ . (Pym). Wszystkie książki tego dziwne
go lekarza  o apostolskiej doskonałości duszy 
zapada ją  głęboko w serce czytelnika, umią bo
wiem odgadnąć jego na jsk ry tsze  myśli i p r a 
gnienia. Poprostu chciałoby się, aby  po świę
cie chodziło ja k n a jw ię ce j  takich  ludzi, widzą
cych w każdym  człowieku bliźniego swego, a 
w każdem zwierzęciu — stworzenie Boże.

Munthe ogłosił swój światopogląd w głośnej 
„Księdze z San Mielicie", a teraz da je  wyraz 
ustosunkowania się au tora  do zagadnień pacy
fizmu. Munthe oczywiście potępia wojnę k a te 
gorycznie jako zbrodnię, k tó re j  żadnem h a 
słem nie możha uzasadnić. Sceny rozgrywające 
się w kościele przemienionym na lazaret,  gdzie 
obok siebie dogorywają Francuzi i Niemcy są 
w strząsającym protestem przeciwko b a rb a 
rzyństwu cywilizacji,  niszczącej _ bezmyślnie 
plon długich lat pokoju  i zam ienia jącej k r a j  
niegdyś żyzny i ludny  w straszliwą pustynię 
ruin i gruzów.

Na tle współczesnej l i te ra tu ry  twórczość 
Munthego wyróżnia się dodatnio wzniosłością 
tendency j i u jm u jąc ą  prostotą wypowiedzi.

Nowikow-Priboj: „Cuszima". 2 tomy. (Pym). 
W ojna z Japonją, k tó ra  na dziesięć lat przed

wybuchem W ielkiej W ojny tak silnie w strzą
snęła rosyjskim „kolosem na glinianych no
gach" posiada już  swoją legendę. Coś nib>T 
w alka małego, skośnookiego D awida z olbrzy
mim Goljatem, w k tó re j  nierówność sit została 
w dwójnasób pokry ta  męstwem i ta k ty k ą  mło
dego mocarstwa Dalekiego Wschodu.

Nowikow-Priboj jako członek załogi pancer
nika „Orioł" b ra t  udział w słynnej w ypraw ie 
adm irała  Rożestureńskiego, k tó ra  aby  dostać 
się na p lac bo ju  oplynęła trzy  kontyngen ty  i 
rozbita w starciu z flotą admirała Togo zna
lazła grób na dnie morza w pobliżu wyspy 
Cuszima, co poniekąd rozstrzygnęło o wyniku 
ca łe j wojny. „Orioł" był jednym  z nielicznych 
okrętów, które ocalały, zdążywszy w porę 
poddać się przeciwnikowi. Inaczej zresztą No
wików nie spisałby pamiętników, będących, 
j a k  dotąd, na (obszerniejszem źródłem do prze
biegu bitwy. Autor wprawdzie cały czas tkwił 
głęboko pod pokładem na punkcie opa trunko
wym, nie ogranicza się je d n ak  do opowieści 
o tem, co dochodziło zzewnątrz do herm etycz
nie zam knię te j ka ju ty ,  lecz odtwarza cało
kształ t  zmagań s i ę ’ dwóch kolosalnych potęg 
oceanicznych. Łatwość pisania i n iewątpliwy 
ta len t  epicki stanowią również duży a tu t  te j  
in te resu jące j  książki.

Tadeusz Dołęga Mostowicz: „Świat pani Ma
linowskiej" powieść. (Pym). Najnowszą po
wieść Mostowicza w porównaniu  z poprzed- 
niemi utw oram i tego pisarza cechuje, powie
działbym pewnego rodzaju  pogłębienie psy 
chologiczne, k tó re  wyszło j e j  na korzyść. 
O ile daw nie j  troska o sensację, o wybór 
a t rakcyjnego  tem atu  zdawała się dominować 
w twórczości au to ra  „K ariery  Nikodema 
Dyziny", o ty le  w „świecie pani Malinow
sk ie j” sensacja zostaje zepchnięta na plan  

.drugi, ustępu jąc  miejsca analizie indyw idual
ności ludzkiej. Ew aryst Malinowski reprezen
tu je  mało skomplikowany typ  wielkokwiato
wego szubrawca i defraudanta ,  jego żona zaś 
coś w rodzaju  anioła uciśnionego. Jest jeszcze 
ten  trzeci, Stefan, ale on się nie liczy. Jest za
nadto szlachetny, a wiemy przecież, iż Mosto
wicz uważa cnotę za coś pięknego, lecz n ie
praktycznego, za balast, k tó ry  raczej prze
szkadza niż pomaga w życiu. P rzyznam  się, iż 
właśnie owa negacja wartości etycznych, acz
kolwiek autor wyraźnie zaznacza, że jest ona 
wytworem niezdrowego ustroili społecznego i 
s ta ra  się ją  wyszydzić — czyni mi u tw ory 
Mostowicza mało symDatycznemi.

„Świat pani Malinowskiej" odznacza _ się 
właściwą Mostowiczowi swobodą stylu i inte
resu jącą  fabułą. Miejmy nadzieję, że jest on 
pierwszym krokiem na nowej drodze ku  sta
ranniejszemu, niż dotąd tworzeniu, czego z ca
łe j duszy autorowi życzymy.

Kornel Balawender: Przez pryzmat duszy —
poezje. — Lwów 1955. — Nakładem autora.

Tomik poczyj Balawendera ukazał się świe
żo na półkach księgarskich; omówienie odkła
dam y na później.
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